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Dwie miarki.
Z powodu artykułu naszego pod powyższym 

tytułem (Nr. 93 Słowa Polskiego z 20 b. m.) otrzy­
mujemy następujące pismo:

Fakt, który was spowodował do uwag, poczy­
tnych w artykule p. t. „Dwie miarki" jest: tak 
Nurzający, że rzecz nie powinna, nie może się skoń- 
c2yć na samym tylko publicystycznym głosie protestu. 
Tu nie idzie o tych dwóch młodych ludzi, którzy się 
Przesiedzą, jeden 4 a drugi dwa miesiące — tu 
chodzi o o b r a ż o n e  uczucie p rawa ,  spra­
wied l iwośc i ,  o naruszoną z a s ad ę  równo­
ści wobec  prawa,  o zachwiane  w ludności  
P o c z u c i a  p rawne  i z g u b n e  tego za- 
chwiania n a s t ę p s t w a .

Kiedy z największem oburzeniem czytałem 
Wiadomość o procesie pojedynkowym w Czerniowcach 
i Wasze bardzo umiarkowane uwagi o tym fakcie — 
uiimowoli nasuwało się przypomnienie, że coś po­
dobnego jest jeszcze możliwem w pięćdziesiątą, ju­
bileuszową rocznicę r. 1848!

Jakto? więc jeszcze tak głęboko tkwimy 
w przedmarcowych stosunkach i pojęciach, że samo 
Przywdzianie munduru może uzasadniać bezkarność 
dla czynu, który na człowieka bez munduru surową 
ściąga karę? Wtedy — wojsko a ludność, z której 
°uo pochodziło, to były dwie zupełnie odrębne, nie­
raz nawet wrogie sobie sfery, z których jedna czuła 

wyiszą nad prawo, gdy druga ponosić musiała 
wszelkie uciążliwości nietylko z prawa ale i z bez­
prawia na nią spadające.

Ale dzisiaj, wobec powsze chne j  s łużby  
Wo j skowe j ,  kiedy każdy obywatel państwa służyć 
™usi, kiedy każdy przez czas jakiś ma ten podwójny 
charakter i cywilny i wojskowy —  dzisiaj, kiedy 
z państwa policyjnego i absolutnego stało się pań­
stwo prawem rządzone — dzisiaj „dwie miarki" 
llrągają tym wszystkim zasadom, na których nowo­
żytne państwo się opiera, a które już się stały mo­
ralną własnością najszerszych warstw ludności.

Dzisiaj sankcyonowanie ze strony państwa tego 
wyobrażenia, że nawet wobec prawa karnego można 
się stać bezkarnym przez to samo, iż się nosi mun­
dur — że sprawiedliwość wobec wojskowych nietylko 
co do kompetencyi władz i sposobu postępowania 
sądowego, ale nawet co do samego pojęcia karygo- 
dności czynu jest inna, niż wobec cywilnych osób — 
jest anachronizmem, który tembardziej tolerowanym 
być nie może, że przez zachwianie poczucia prawa 
staje on się czynnikiem, wręcz szkodliwie działają­
cym. Słusznie podnieśliście w waszym artykule, że 
takta tego rodzaju są dla obu stron,—* zarówno dla 
wojskowych, jak i dla cywilnych, możliwie najgorszą 
edukacyą.

Nie ulega więc dla mnie żadnej wątpliwości, że 
nie godzi się, — nie wolno, — sprawę tę bez ża­
dnych następstw pozostawić— i że powinna ona zna­
leźć swoje bardzo wyraźne echo w parlamencie. Tam 
Jest sposobność zapytania ca ł ego  rządu w oso­
bie Prezydenta  minis t rów — czy mu j e s t  
wiadomem, że w Aus tr y i  j e s z c z e  zawsz e  
nie j es t  wykonywana zasada r ó w n o ś c i  
Wobec prawa,  że całe ogromne z a s t ę p y  
obywate l i  m a j ą  pr z yw i l e j  pope łniania  bez ­
karnie czynów, za które  inni muszą ka r ę  
wi ęz i en i a  ponosić. I  trzeba do takiego zapyta­
nia dodać jeszcze drugie; Co rząd uczynić zamie­
ra , ażeby temu bezprawnemu stanowi rzeczy 
Zapobiedz ?

Interpelacya taka powinna wyjść od Koł a  
Polskiego.  Niech Koło nie czeka, aż je uprze­
dzą, czy to socyaliści, czy Stojałowczyki i wniosą 
°d siebie taką interpelacyę. Ludność powinna w Kole 
Polskiem, a nie poza niem widzieć obrońcę praw, 
tak ciężkimi walkami zdobytych i tak mozolną 
pracą dotąd utrzymanych. Najgorszą dla Koła po­

lityką jest: zostawiać innym stronnictwom obronę 
praw ludności. Dr. S.

Odpoczynek niedzielny w sądach.
(§ 43 instrukcyi sądoioej).

W  ostatnich czasach — ruch katolicki między 
innemi hasłami przypomniał zapomniane zbyt przy­
kazanie: „pamiętaj, abyś dzień święty święcił*4 — 
a najgłówniejsi pionierzy tego ruchu — nie poprze­
stali na czczem wypowiadaniu powyższego hasła. 
Jako dowód trwałej w tym kierunku chwalebnej agita- 
cyi, posłużyć mogą liczne stosunkowo uchwały róż­
nych „rad44 „dyrekcyj" lub też „prezydyów44 — wpro- 
wadząjące te hasła w praktykę.

Przepis kościelny spotkał się tu z wymogami 
polityki socyalnej, która ująwszy się doli pracowni­
ków na wszelkich polach, tak w dziedzinie pracy fi­
zycznej, jakoteż umysłowej, uznała wytchnienie po 
długiej pracy, jako akt, podyktowany nietylko 
względami miłosierdzia, ale też jako racyonalny spo­
sób konserwowania sił roboczych.

I  nowa procedura cywilna, obowiązująca od 1-go 
stycznia b. r.. musiała się liczyć z postępem czasu 
i z nowoczesnemi  hasłami. Całe społeczeństwo 
musiało widzieć w tern niepomierną korzyść, ażeby 
sędzia, mający decydować o wolności, czci i majątku 
tak licznych jednostek, udających się do niego po 
opiekę prawną — przystępował do wymiaru spra­
wiedliwości z umysłem świeżym, wypoczętym, nie 
steranym mitręgą nigdy nie odświeżanej maszyny 
roboczej.

§ 221 proc. sąd. i ńastępne liczy się bardzo 
liberalnie z tymi wymogami: przepisy te wzbraniają 
odbywania audyencyj sądowych w niedzielę jakoteż 
w dnie świąteczne i ustanawiają „ferye sądowe", 
które przez sześć tygodni trwać mają. § 43 instru­
kcyi sądowej, ogłoszonej rozporządzeniem min. spr. 
z d. 5 maja 1993 r. 112 dz. u. p. objaśnia bliżej 
postanowienia procedury, stanowiąc: „w niedzielę
spoczywa służba sądowa. W  celu przyjmowania po­
dań, załatwiania spraw, które ze względu na sto­
sunki lub interes stron przedstawiają się jako nagłe, 
tudzież celem spełnienia z tern w związku zostają­
cych nagłych czynności służbowych, ma być w bu­
dynku sądowym przez trzy przedpołudniowe godziny 
obecna wedle wielkości sądu i rodzaju toczących się 
w nim spraw — potrzebna ilość urzędników sędziow­
skich, urzędników kancelaryjnych i sług. Osoby, do 
tego przeznaczone, ma przełożony sądu, postanawia­
jąc zmienianie się takowych, oznaczyć z góry z roz- 
porządzalnego personalu sądowego; powołani do peł­
nienia niedzielnej służby urzędnicy sędziowscy muszą 
być ustawą upoważnieni do samoistnego załatwiania 
nagłych spraw, które możliwie wypadną..."

Tyle w teoryi — teraz odsłońmy rąbek taje­
mnicy i przypatrzmy się praktyce.

Prezydyum wyższego sądu krajów, okólnikiem 
z listopada zeszłego roku — poleciło między innemi 
sprawami — wszystkim prezydyom i naczelnictwem 
podległych sobie sądów, wykonanie powyżej wyszcze­
gólnionego przepisu § 43 w ten sposób, jak to na­
kazuje instrukeya sądowa, t. j. wyznaczenie pewnej 
ilości urzędników dyżurnych, którzyby w niedzielę 
byli w zabudowaniu sądowem i niecierpiące zwłoki 
sprawy załatwiali. Lecz cóż się dzieje? A właściwie 
cóż się stanie? Obawiamy się, aby owa sławna za­
sada: „naj bude, jak buwało", nie uzyskała i tutaj
prawa obywatelstwa. —  Ustawodawca chciał, aby 
i urzędnicy sądowi nie zapominali, że niedziela nie 
jest przeznaczona do zwykłej ciężkiej pracy — tylko 
do wypoczynku po całotygodniowych mozołach biuro­
wych, wydał przepis o odpoczynku niedzielnym, ale 
obawiamy się, aby przepis ten nie pozostał, jak wie­
le innych..., martwą literą prawa!

Mamy dotąd jeszcze wiele sądów, w których 
urzędnicy chodzą w niedzielę wszyscy do biura, za­
łatwiają „sprawy", które nie są „nagłemi44 (w rozu­
mieniu ustawy), a to wszystko dzieje się dlatego, 
bo powołani do wprowadzenia w życie § 43 instr. 
sąd., nie wyznaczyli „j e s z c z e" owych dyżurów 
i w ten sposób nie umożliwili swym podwładnym 
przemienić złotych nadziei, snutych na temat owego 
wymarzonego „odpoczynku" — w rzeczywistość.

Stara procedura cywilna i przepisy, stojące 
z nią w nieodłącznej ścisłości, z 1 stycznia br. nale­
żą już do przeszłości — wTeszła na horyzont sądowy 
w całej pełni nowa procedura i odnoszące się do niej 
przepisy wykonawcze, machina sądowa, przybrana 
w nowe szaty, funkeyonuje już, a jeden ten przepis
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prawny z § 43 instr. sądowej, nie może się docze­
kać przychylnego i stanowczego załatwienia.

Chcemy wierzyć, że przejściowa, ciężka praca, 
którą zaprzątnięte są prezydya naszych sądów, nie 
pozwoliła im dotąd wprowadzić w życie tych huma­
nitarnych przepisów — lecz z drugiej stony musimy 
się domagać, aby kalendarz „grecki", ten kalendarz 
odroczeń, w którym szczególniej gustuje biurokra­
tyzm austryacki, trwał jak najkróciej w interesie 
stanu urzędniczego, jakoteż w interesie społeczeń- 
stwa, szukającego wymiaru sprawiedliwości.

Znamy sądy, w których § 43 został już wpro­
wadzony w życie, a nie wykazują one zbytecznych 
restancyj — albowiem urzędnik, który zazna wy- 
wczasu, pracuje i lepiej i raźniej od tego, który be? 
przerwy uginać się musi pod jarzmem nie przery- 
wanych nigdy godzin urzędowych.

Głos rosyjski o procesie w  Łattimer.
Gazeta rosyjska St. Pet. Wiedomosti teraz dopie 

ro podaje krótką wiadomość o uniewiniająoym wyroku 
w procesie szeryfa Martina, który pomordował polskich 
i słowackich strejkierów w Łattimer, w Stanie Pennsyl- 
wanii —  i takie od siebie dodaje w tej sprawie 
uwagi:

„Proces lattimerski i wyrok, który w tym proce­
sie zapadł, posiadają ogromną polityczno - społeczną 
doniosłość.

Dowiódł on, że pomimo niewątpliwego prawa ro­
botnika amerykańskiego do powstrzymania się od pra­
cy i skłaniania innych do tego i pomimo tego prawa, 
za które jeszcze Abraham Lincoln głośno dziękował 
Najwyższemu, władze amerykańskie zawsze gotowe są 
zasypać gradem kul tłumy pokojowych strejkierów, 
a sąd amerykański gotów jest uniewinnić wykonawców 
tej władzy, co więcej, społeczeństwo będzie przyklaski­
wało i władzom i sądowi.

Wszakże istotnie, w danym wypadku nie mogło 
być żadnej wątpliwości co do czynu zbrodniczego, a je ­
dnak nie wpłynęło to wcale na wyrok.

Wyrok ten dowiódł także, jak silne są u robo­
tnika amerykańskiego przesądy narodowe.

W sporze pomiędzy proletaryuszami cudzoziem­
skimi, którzy niewinnie ponieśli ofiarę ze zdrowia i ży­
cia, a bogaczami amerykańskimi, mordującymi ludzi 
z zimną krwią, dwunastu przysięgłych —  robotników 
amerykańskich —  stanęło po stronie tych ostatnich. 
I stało się tak bez wględu na to, że w przemówie­
niach swoich obrońcy Martina i jego socyuszów w gwał­
towny sposób atakowali prawo robotnika do urządza­
nia strejków, zaprzeczali im prawa namawiania do 
strejku innych robotników, bo przez to interesa praco­
dawców są narażone na szwank i wreszcie wprost 
uderzali na amerykańską federacyę, unie robotnicze 
i ich przywódców.

Wskutek tego samego narodowego szowinizmu, 
śród amerykańskiego proletaryatu roboczego dotychczas 
nie podniósł się żaden energiczny głos przeciwko woj­
nie z Hiszpanią, głos, który niewątpliwie odezwałby się 
pośród niemieckiej klasy robotniczej.

Nadzwyczaj interesującem i charakterystycznem 
jest zachowanie się społeczeństwa amerykańskiego wobec 
lattimerskich zabójców. Oskarżeni deputies nie utracili 
wcale swego stanowiska społecznego. Pozostając na 
wolności, wesoło spędzali czas, przychodzili do sali są­
dowej z tomami powieści w ręku, ażeby się nie nudzić 
podczas monotonnej rozprawy, w soboty i niedziele 
urządzali pikniki, podejmowali damy miejscowe, tłumami 
przybywające na sprawę —  i wogóle w niczem nie 
uczuwali przykrości położenia oskarżonych. Gdy oberwa­
ny, nędzny świadek stwardniałym od ciężkiej pracy 
palcem wskazywał na jednego z nich, jako na niewąt­
pliwego uczestnika rzezi, to w odpowiedzi posyłano 
mu uśmiech pogardy; oskarżonych nie potrafił zawsty­
dzić nawet widok świadków chorych, plujących krwią 
z łaski jednego z nich. Dla żon, sióstr i narzeczonych 
zabójców, sędzia kazał zarezerwować pierwsze szeregi 
ławek w sali —  i te ławki bez ustanku zajęte były 
przez wystrojone damy, zabawiające biednych oskarżo­
nych... Co za twarde serca kobiece!

Wiadomości polityczne.
Stre jk  księży  ruskich. Wczorajsze numera 

Diła i Hałyczanina przynoszą otwarty list księży 
ruskich dekanatu Żukowskiego, dyecezyi stanisła­
wowskiej, zaadresowany do posła p. T. Okuniewskie­
go. Podpisani w liczbie 19, zebrawszy się na sobor- 
czyku w Obertynie dnia 24 stycznia r. b., zajęli 
stosownie do taktyki swoich szefów politycznych
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„stanowisko przyjaźnie-wy czekujące“ wobec starostw 
kołomyjskiego i horodeńskiego, używających języka 
polskiego w urzędowej korespondencyi z ruskimi za­
rządami parafialnymi, z tern zastrzeżeniem, że na 
dniu 1 maja r. b. zastrejkują i pisma polskie będą 
bez odpowiedzi zwracać. Wówczas już zawiadomiony 
został o tem postanowieniu poseł Okuniewski, któ­
rego też proszono, ażeby w tej sprawie wniósł 
w Sejmie odpowiedną interpelacyę.

Zignorowanie tej prośby ze strony p. Okuniew­
skiego bardziej może niż urzędowa taktyka wymie­
nionych starostw wpłynęła na to, że ciż sami księża 
ruscy styczniowe groźby swoje postanowili przemie­
nić w czyn, a p. Okuniewskiego listem otwartym 
wezwali do postawienia żądanej interpelacvi w par­
lamencie.

„Przekonani jesteśmy — czytamy w liście 
otwartym księży ruskich —  że do strejku ogólnego 
przystąpią księża ruscy całego kraju i że w walce 
o nasz  ̂skarb najświętszy, o język i pismo ruskie 
wytrwają oni mężnie i dzielnie

Nie mogąc podzielać tego przekonania wobec 
tych napaści na licznych księży ruskich, posługują­
cych się językiem polskim, jaide czyta się co dnia 
prawie w Dile i Hałyczaninie, możemy się chyba 
spodziewać... bojkotu.

HKT. W  Berlinie odbędzie się dnia 23 b. m. 
zebranie zarządu głównego Towarzystwa HKT. 
z następującym porządkiem obrad: 1) Ogólne ko­
munikaty, Towarzystwa dotyczące, propozycye orga­
nizacyjne, wydanie książek adresowych (scil. bojko­
towych) dla przemysłowców i rzemieślników. 2) Zwo­
łanie ogólnego wydziału. 3) Pogląd na dotychczasową 
działalność, dotyczącą bibliotek ludowych. 4) Fun­
dusz stypendyjny. 5) Kwestya robotników polskich 
z Królestwa i Galicyi. 6) Rozszerzenie ustawodaw­
stwa rentowego. 7) Położenie niemieckich katolików 
na wschodnich kresach i 8) Spółki rzemieślnicze.

Powyższy program obrad wyraźnie wskazuje 
na to, że Towarzystwo HKT. zupełnie przybiera już 
pozę rządu pobocznego, instancyi doradczej dla 
rządu w sprawach polskich.

Rozłam w obozie młodoczeskim zaczyna 
stawać się groźnym dla tego stronnictwa, szczegól­
nie od chwili, gdy na czele radykalnego skrzydła 
Młodoczechów stanął tak dzielny i tak popularny 
poseł, jak dr. Edward Gregr.  A że dr. Gregr sta­
nął już wyraźnie w opozycyi przeciw większości 
klubu młodoczeskiego i że ta umiarkowana większość 
w obecnej chwili jest bardzo słabą, tego dowodzi 
niezbicie ogłoszony świeżo w jednem z radykalnych 
pism czeskich list d-ra Gregra przeciw wstąpieniu 
d-ra Kaizla do gabinetu i przeciw ponownej jego 
kandydaturze na posła do Rady państwa.

Dr. Gregr oświadczył w tym liście, że na po­
siedzeniu komitetu wykonawczego wystąpił stanowczo 
przeciw oficyalnej kandydaturze ministra skarbu dra 
Kaizla i zażądał, aby stronnictwo zachowało się 
w tej sprawie przynajmniej zupełnie biernie. Wnio­
sek jego w tej mierze upadł przypadkową i małą 
większością dwóch głosów, skutkiem czego dr. Kaizl 
stał się kandydatem komitetu wykonawczego. Dr. 
Gregr podaje między innemi także powody dla uza­
sadnienia swego stanowiska wobec ministra skarbu:

Dr. Kaizl, przed wstąpieniem do gabinetu, nie 
zapytał o zdanie młodoczeskiego stronnictwa, pod­
czas gdy kolega jego z gabinetu, Baernreither, wprzód 
odniósł się z zapytaniem do swego stronnictwa. Dr. 
Kaizl, przyjmując tekę w ministerstwie Thuna, nie
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XIII. Do 6 jc zy zn y !
Już pierwsze dreszcze budzącej się wolności 

wstrząsnęły emigracyą polską w Paryżu. Czujna, jak 
żuraw, śledziła ona każdy ruch w Europie, któryby 
mógł dać powód do podniesienia sprawy polskiej. W y­
padki we Włoszech, we Francyi, a wreszcie w Niem­
czech krzepią w niej nadzieję, że tam, gdzie idzie
0 wolność, musi być podniesioną sprawa odbudowania 
Polski, boć to jest pierwszorzędna w Europie sprawa 
wolności.

Emigracya polska bierze też udział w wolno­
ściowych walkach tych narodów, których gościnności 
doznaje, lecz przedewszystkiem zwraca się myślą
1 sercem ku ojczyźnie. Tam, tam na wschód, do 
ojczyzny, rwie ją tęsknota, pcha obowiązek, bo jeśli 
ma walczyć, to w pierwszym rzędzie za wolność 
Polski.

Budzi się więc gorączkowy ruch wśród emi- 
gracyi, ażeby wracać do kraju i oddać mu na usługi 
swe siły, swe zdolności, w danym razie swe życie.

Od ostatniego powstania mijało lat siedmnaśeie. 
Emigranci, wdrożeni już w stosunki francuskie, ko­
rzystając z zasiłków rządu francuskiego i ogólnej 
sympatyi, zdołali zająć rozmaite stanowiska, zabez­
pieczyć sobie byt; niektórzy zajęli nawet bardzo 
korzystne stanowiska. Lecz gdy pożar rewolucyi wy­
buchnął w całej Europie, nie krępują się względami 
i korzyściami osobistemi. Zmawiają się tedy, aby 
gromadnie wracać do ojczyzny, informują się u rządu

kazał sobie dać żadnych obowiązujących gwarancyj 
po myśli czeskiego programu, podczas gdy dr. Baern­
reither zażądał takich gwarancyj i otrzymał je.

Dr. Kaizl dotychczas nie podpisał też rewersu, 
zawierającego zobowiązania, że w razie, gdyby tego 
zażądała większość jego wyborców, on złoży man­
dat poselski do Rady państwa; dalej nie oświadczył 
do tej pory, czy przy akcie zaprzysięgania go, jako 
nowo wybranego posła, złoży uświęcone zwyczajem 
prawno-państwowe zastrzeżenie. Dopóki co do tych 
dwóch punktów nie złoży wiążących go oświadczeń 
— kandydatura jego nie może być popieraną.

Dr. Kaizl —  czytamy dalej w liście dra Gre­
gra — wstąpił do ministerstwa hr. Thuna, który 
w Sejmie czeskim oświadczył, że jest stanowczym 
przeciwnikiem wolnomyślnego kierunku i że będzie 
zwalczał liberalizm na każdym kroku.

Hr. Thun zdeklarował się jako czeski Niemiec, 
był wiernym przyjacielem Staroczechów, a stanow­
czym przeciwnikiem Młodoczechów; dla niego inte­
resy Austryi stoją ponad wszystkiem, podczas gdy 
dla Czechów naturalnie ponad wszystkiem muszą 
stać interesy ich własnej ojczyzny. Dr. Kaizl jest 
fiskalistą, urzędnikiem, który będzie się starał wy­
dobyć dla państwa tyle, ile się tylko da; jest zwo­
lennikiem podwyższenia taryfy kolejowej, podwyższe­
nia podatków od piwa, spirytusu i cukru. Na te 
plany czeski naród nie zgodzi się nigdy, a więc bę­
dzie musiał dezawuować swego członka w gabinecie. 
Dr. Kaizl będzie musiał dalej bronić ugody węgier­
skiej, jakkolwiek przez tę ugodę czeski naród ma 
być jeszcze bardziej wysysany, aniżeli dotychczas.

Wreszcie powiada dr. Gregr, że nie mogą być 
rozstrzygającemi osobiste sympatye i związki kole- 
żańskie. Wierne tradycyom dr. Juliusza Gregra 
i wierne duchowi czeskiego narodu, Naroclni Listy 
nie ogłoszą też oficyalnie kandydatury ministra skar ­
bu dr. Kaizla.

Taką jest treść listu, który w obozie młodo­
czeskim wywołał zupełnie zrozumiałą konsternacyę. 
Jak z dzisiejszych telegramów’ wiadomo, ma być nie­
bawem zwołany wiec krajowych mężów zaufania dla 
wyrzeczenia ostatniego w tej sprawne słowa. Kto 
wie, czy na tym wiecu nie przyjdzie do stanowczego 
rozłamu w potężnem dziś jeszcze stronnictwie mło- 
doczeskiem na korzyść radykalniejszych żywiołów.

Młodoczechom, którzy się postarzeli, może przy­
pomnieć się los ich poprzedników na arenie polity­
cznej —  Staroczechów. Zwykła kolej rzeczy ludz­
kich....

Tymczasem jednak w okręgu ministra skarbu 
dra Kaizla wyborcy imponującą większością oświad­
czyli się za nim, pomimo, że Narodni Listy nie 
oświadczyły się „oficyalnie44 za nim. Radykalny jego 
przeciwnik pobity został na głowę.

Interwencya zbrojna Ameryki półno­
cnej rozpocznie się o północy z soboty na niedzielę— 
według zegara amerykańskiego. Ultimatum Mc Kin- 
leya zostawia rządowi hiszpańskiemu czas do pół­
nocy z soboty na niedzielę do namysłu i do zasto­
sowania się do żądań amerykańskich.

To ultimatum zawiera dosłowną uchwałę kon­
gresu amerykańskiego i oświadczenie Mc Kinleya. 
Trzeba zatem dobrze znać i pamiętać brzmienie owej 
decydującej uchwały. Opiewa ona:

1) „Ludność wyspy Kuby z prawa przyrodzo­
nego jest i powinna być wolna i n i epod l eg ła ;

2) „Na Stany Zjednoczone Ameryki północnej 
spada obowiązek żądać, aby Hiszpania zaniechała

swego rządu i panowania  na wyspie a zara­
zem aby wycofała swoje s i ł y  zbrojne,  l ądowe i 
mor sk i e  z Kuby i z wód kubańskich;

3. „Prezydent Stanów .Zjednoczonych otrzymuje 
polecenie i upoważnienie do użycia wszystk i ch 
si ł  zbro jnych lądowych i morskich i do powoła­
nia milicyi wszystkich stanów do obecnej służby 
wmjskowej w takim stosunku, jaki się okaże konie­
cznie pot r zebnym do skutecznego wykona­
nia uchwał  powyższych;

4. Stany Zjednoczone z r z eka j ą  się ws ze l ­
k ie j  chęci  i zamiaru co do w3^konywania jakiego­
kolwiek innngo zwierzchnictwa,  j u r ysdykcy i  
i kont ro l i  nad wyspą Kubą, jak tylko takiej, jaka 
jest potrzebną do przeprowadzenia pacy f ika  cy i 
i oświadczają, że po osiągnięciu tego celu oddadzą 
rząd i kontrolę nad wyspą ludności krajowej44.

W pierwotnej uchwale Senatu był ustęp, ogła­
szający wprost i bezpośrednio „niepodległość44 Kuby.
0 ten ustęp toczyły się zawzięte spory między Se­
natem a Izbą poselską i skończyły się ustępstwem 
Senatu. Ale to ustępstwo jest tylko pozornem, bo 
w uchwale ostatecznej, w ustępie pierwszym, jest 
rzecz prawie ta sama. Rónica polega na tem, że 
ustęp uchwalony przyznaje mieszkańcom Kuby 
p ra wo  do wo lnośc i  i n i epodleg łośc i ,  zktó- 
rego będą mogii skorzystać dopiero po zaprowadze­
niu spokoju i porządku na wyspie; pierwotny ustęp 
zaś w uchwale Senatu ogłaszając już teraz niepod­
ległość byłby musiał uznać komitet i rząd powstań­
czy za prawowity i z nim jako równorzędnym ukła­
dać się o sposoby zbrojnej interwencyi.

Zresztą uznanie udzielności i niepodległości 
jakiego państwa należy do wyłącznej prerogatywy 
prezydenta — a nie do kongresu.

W wyznaczeniu dłuższego terminu na ewen- 
tuałne zastosowanie się Hiszpanii do ultimatum 
amerykańskiego decydował ten ważny wzgląd, że 
z czasu między chwilą podpisania ostatecznej uchwały, 
a terminem, naznaczonym Hiszpanii, chce Ameryka 
skorzystać, aby dokończyć koncentracyi przynajmniej 
takich sił, jakie będą niezbędnie potrzebne bezpo­
średnio po odmowie hiszpańskiej — a zatem w chwili, 
kiedy prawnie wojna się rozpoczyna.

O potędze materyalnej Stanów Zjednoczonych 
nikt nie wątpi, ale trudno wierzyć różnym wieściom 
amerykańskim, rozgłaszającym światu, jakoby tam 
wkrótce mogły stanąć poważne armie, a po części 
już teraz były gotowe do boju.

W tej mierze nie zawadzi powtórzyć, co o obe­
cnym stanie pogotowia w Ameryce Północnej pisze 
pewien generał hiszpański w paryskim dzienniku 
Gaulois, mianowicie, że Ameryka mogłaby teraz co- 
n aj więcej 25.000 ludzi — małymi oddziałami prze­
rzucić na Kubę, a taka siła nic nie znaczy wobec 
100.000 żołnierzy liniowych i 70.000 ochotników 
hiszpańskich.

Aby swoją armię inwazyjną doprowadzić do 
siły 100.000 wojowników, na to potrzeba Ameryce 
czasu kilku miesięcy, ale i z taką siłą Hiszpanie 
sobie poradzą. Zresztą mylą się ci, którzy myślą, 
że Ameryka może na wyprawę kubańską z łatwością 
zebrać 100.000 ludzi. Wprawdzie jakie 50 do 60 ty­
sięcy można zebrać na zawołanie, ale będą to awan­
turnicy, rzezimieszki, żebraki, złoczyńcy próżniaki
1 t. p. — a poza tą kategoryą ludzi każdy poważny 
ochotnik nie bardzo będzie się spieszyć, a będzie 
wiele wymagać.

francuskiego, czy powrót ich do Austryi i do Prus 
jest możliwym — otrzymują odpowiedź zachęcającą.

Lamartine, minister spraw zagranicznych, mglisty 
polityk-poeta, zachęcając Polaków do wyjazdu, miał 
w tem jeszcze i własny interes. Republika francu­
ska, po wypędzeniu Ludwika Filipa, znalazła się 
w trudnem położeniu ekonomicznem. Monarchia lipcowa 
zostawiła mnóstwo długów i gdyby nie była upadła 
w skutek rewolucyi, byłaby musiała zbankrutować. 
Republika, zanim zdołała zakrzątnąć się około po­
mnożenia dochodów, pociągała za sobą większe wy­
datki. Powiększono siłę zbrojną, kilkunastu tysiącom 
gwardyi ruchomej płacono po półtora franka dziennie, 
900 członków ciała prawodawczego brało po 25 fran­
ków dziennie, dla dania pracy robotnikom musiano 
założyć warsztaty narodowe, które wymagały kroci. 
Walczono zatem z pustkami w kasach i z trudnością 
je zapełniano. Gdy się wieść rozeszła że emi­
granci polscy chcą wracać do kraju, Lamartine 
ujrzał w tem nietylko sposobność do wynurzenia 
swych sympatyi dla popularnej sprawy polskiej jako 
sprawy wolności, lecz także drobną oszczędność. Od­
padną żołdy i zasiłki. Zachęcał też emigracyę do 
wyjazdu.

„Była to — pisze E. Chojecki — dziwnie wznio­
sła chwila w dziejach polskiego wychodźtwa. Starzy 
i młodzi, dostatniejsi i biedni, ludzie pojedyńczy 
i obarczeni rodzinami, wszyscy rzucali sposoby do 
życia, krwawym i długim trudem zapracowane, wy­
dzierali się z objęć żon i dzieci, opuszczali otwiera­
jące się we Francyi pole do czynu, spieszyli ku oj­
czyźnie, ku Polsce, spieszyli pędzeni nie rzeczywi­
stością, nie przeczuciem, ale tęsknotą, wiarą w nie­
śmiertelną sprawę, pragnieniem domowego powietrza,

nadzieją nieprzewidującą, nie opartą na żadnej ra­
chubie, miłością ku rodzinnej ziemi. Próżno zimni 
rachmistrze, nieomylni prorocy nieszczęścia, radzili 
im, aby dla złudzeń, dla niepewnych mrzonek, nie 
porzucali jako tako zapewnionego bytu —  próżno ' 
cyrklem i miarą dowodzili, że Polska jeszcze po­
wstać nie może, że zagorzalcy, miasto walki w otwar- 
tem polu, spotkają się z nędzą śród niechętnych im 
narodów, miasto rodzinnych zagród, znajdą niemie­
ckie więzienia — darmo upominali ich o poczekania 
na pewmiejsze wiadomości — wychodźcy poza obra­
zem Polski nie spostrzegali ani nędzy, ani niemie­
ckich więzień, ani zawiedzionych nadziei; jeden 
podnosił wiarę w drugim, mnożył pomyślne koleje, 
lękał się nieszczęsnem słowem wywołać nieszczę­
snych

Ludność francuska z nadzwyczajną syiupatyą 
towarzyszyła temu ruchowi emigracyi. I ona widziała 
Polaków idących tylko na wyswobodzenie swej oj­
czyzny z więzów, zapewniała, że w razie potrzeby 
pospieszą za nimi sztandary francuskiej republiki.

„Trzeba było widzieć —  pisze patrzący na to 
Chojecki — jak na odgłos o wyruszeniu Polaków 
wyrobnicy, od miesiąca sami żyjący na bruku, zno­
sili do biur Reformy (organu Ledru-Rollina) po kilka 
soldów na składkę dla braci z północy, jak inni, nie 
mając pieniędzy, ofiarowali jakiś przybór potrzebny 
na drogę, jak hołota wedle mieszczańskiego pojęcia 
oblegała tych dni domy zastawów, jak postacie, nie­
widziane przedtem na bogatych ulicach Paryża, za­
zwyczaj pochylone już wiekiem, sterane nędzą i tru­
dem, stawały nieśmiało przed wydawcami Reformy 
i dobywały z zanadrza, ten jakąś szpilkę odwieczną, 
ów kulisty zegarek, tamten znoszony pierścionek,

Zarzutki i Płaszcze angielskie, oraz Parasolki we wielkim 
wyborze czyste jedwabne od 6*50 do najwykwintniejszych
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Kronika miejscowa.
Lwów, 21 kwietnia.

Jutro :
—  22 kwietnia. Piątek, Sotera i Kaja.
—  Wschód słońca o godzinie 5 minut 12 rano, za­

chód o godzinie 6 minut 48 wieczorem.
—  Dnia tego roku 1863, Zygmunt Sierakowski po­

bił Moskali pod Gmetynem; —  a w roku 1864 
Bosak-Hauke pod Daniszowem.

■— O godz. 6 wieczór, w gmachu nadprokuratoryi 
państwa walne zgromadzenie Stow. opieki nad 
uwolnionymi więźniami.

—- O godz. 6 wiecz. w Kasynie miejskiem walne 
zgromadzenie Tow. łyżwiarskiego.

—  O godzinie wiecz. w teatrze hr. Skarbka: 
„Piętro Caruso* i „Wina*.
O wypadku prezydenta Korytowskiego 

piszą dzienniki poznańskie: Dr. Witold Korytowski 
przybył na święta do dóbr swych Grochowiska pod 
Rogowem, żeby zarazem sędziwej matce powinszować 
imienin w jej 70 roku. Używając wczasu wiejskiego, 
jako jeżdzieć zawołany, dosiadł konia nieokiełznanej 
natury, przed którym ostrzegano pana prezydenta. Mimo 
to dosiadł go i wkrótce potrafił uspokoić. Ale złośliwe 
zwierzę upatrzyło sobie chwilę swobodną i stanąwszy 
dęba, wraz z jeźdżcem w znak się przewróciło, przy- 
czem jeszcze tak nieszczęśliwie kopytem uderzyło go 
w usta i górną szczękę, że krwią zbroczonego i om­
dlałego wniesiono pod dach, gdzie obecny na szczęście 
p. dr. Święcicki z Poznania pierwszej udzielił pomocy 
lekarskiej. Przywołany czemprędzej z miasta łekarz- 
chirurg musiał wykonać wielokrotną operacyę zeszycia 
obszernych ran, przyczem podziwiano hart i humor 
rannego, który bez znieczulenia poddał się bolesnej ope- 
racyi, pocieszając wesołością swe struchlałe otoczenie. 
Przewieziono go następnie do Poznania, gdzie dziś już 
jest wstanie polepszenia i bez gorączki, chociaż obra­
żenia są dość ciężkie, górna szczęka w kilku miejscach 
pęknięta. Skutkiem tego odżywienie sprawia niejakie 
trudności, ale w ogóle pacyent ma się dobrze i zda­
niem lekarzy, jak już doniesiono nam telegraficznie, 
w przeciągu 10 dni rany się zagoją. Wewnętrznych 
obrażeń niema żadnych. Pacyent umieszczony jest w pa­
łacu hr. Działyńskich, w klinice dr. Święcickiego, bli­
skiego swego krewnego. Lekarską opiekę objął chirurg 
poznański dr. Drobnik.

Uroczystość założenia kamienia węgielnego 
pod gmach nowego teatru we Lwowie odbędzie się 
stanowczo w przyszłą sobotę dnia 30. kwietnia b. r. 
o godzinie 12 w południe. Taką datę ustanowił na 
wczorajszej konferencyi komitet teatralny. Do dopeł­
nienia fimkcyi kościelnej poświęcenia kamienia ma 

, być uproszony członek Rady ks. kanonik Lenkiewicz.
< Program szczegółowy uroczystości nie jest je­
szcze ułożony; obejmować on będzie w każdym razie 
)mowę prezydenta miasta, imieniem gminy, a dalej mo­
wy imieniem kraju i sztuki narodowej.

Magistrat przygotowuje już zaproszenia do insty- 
tucyj, wybitniejszych osób, towarzystw i korporacyj, 
aby wzięły jak najliczniejszy udział w tym akcie uro­
czystym.

Z Towarzystwa politechnicznego. Wczo­
rajsze zebranie tygodniowe zagaił w zastępstwie nieo­
becnego prezesa p. Tadeusz Fidler, zawiadamiając ze­
branych, iż wydział ukonstytuował się w następujący 
sposób : Drugim zastępcą prezesa wybrano p. Sylwe- 
rego Miszke, sekretarzem p. Karola Edwarda Eplera, 
zastępcą p. Stanisława Świerzawskiego, skarbnikiem

dla właścicieli tylko nieocenione przedmioty, a które 
ze łzami im powracano; trzeba było widzieć na uli­
cach młodzież robotniczą, łączącą się do polskich 
orszaków, naczelników pracowni i gwardyi ruchomej, 
domagających się uporczywie wyruszenia razem do 
Polski, oddających broń, zdobytą na policyi królew­
skiej, zgrzytających na niedołężność rządu, żegnają­
cych się z nadzieją, ale i ze smutkiem, jakgdyby 
W niepewnem przeczuciu przyszłych u siebie i za 
granicą wypadków".

Tak żegnana emigracya opuszczała w ciągu 
kwietnia Francyę, zdążając do Poznania i Krakowa. 
Pomimo zapewnień Lamartina, że powrót do ojczy­
zny zapewniony, zawracano ją od granicy pruskiej; 
tern tłumniej gromadziła się w Krakowie i upominała 
się o sposobność służenia krajowi.

W Krakowie jeszcze w dniu 28 marca utwo­
rzy! się był komitet tymczasowy dla kierowania 
sprawami narodowemi. Tworzyli go: Jan Bentkowski, 
Adam Gołemberski, Zenon Hałatkiewicz, książę Sta­
nisław Jabłonowski, Franciszek Jakubowski, Win­
centy Kołodziejski, rabin Majzels, Alfred Młocki, ks. 
Antoni Rozwadowski, J. K. Steczkowski, Julian Sa- 
wiczewski i J. N. Walter. Komitet ten brał udział 
w układzie adresu z d. 6. kwietnia i wysłaniu de- 
putacyi do Wiednia. Baron Krieg, starosta krakow­
ski, czyli ,, zastępca komisarza nadwornego" (jak 
go po wyjeździe hr. Deyma nazywano), nie chciał 
zezwolić na istnienie tego komitetu, jako niele­
galnego, ale zadowolił się wzięciem słowa honoru 
od członków komitetu, że zawieszą dalsze swe czyn­
ności;

Gdy jednak emigracya zaczęła przybywać do 
Krakowa i napierać na żywszą akcyę, a członkowie
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p. Edwarda Grzębskiego, zastępcą p. Maryana Kuczyń­
skiego, bibliotekarzem p. J. Łempickiego, gospodarzem 
zaś lokalu profesora szkoły przemysłowej p. Tadeusza 
Miinnicba.

Następnie zaznaczył p. Fidler, iż dążeniem nowe­
go wydziału, w którego składzie prócz prezydyum nie­
znaczne zaszłe zmiany, będzie i nadal staranie o wy­
walczenie technikom należnego im stanowiska w spo­
łeczeństwie i podziękował reprezentantom prasy za sku­
teczne popieranie celów i dążności towarzystwa.

Po zagajeniu wygłosił inżynier p. Maksymilian 
Huber odczyt „O planimetrze Prytza*.

Przyrząd ten, wynaleziony przez kapitana duń­
skiego sztabu generalnego p. Prytze w r. 1886, nie 
zyskał jeszcze dotąd europejskiego rozgłosu. Dopiero 
z chwilą zainteresowania się nim przez prasę angiel­
ską rozeszła się wieść o nim. Przyrząd ten służy do 
obliczania powierzchni figur płaskich, a zaleta jego 
ta, iż jest nadzwyczaj nieskomplikowanym i łatwym 
w użyciu.

Towarz. św. Józefa z Arymatei odbyło 
wczoraj popołudniu w małej sali ratuszowej walne 
zgromadzenie, w którem, nawiasem powiedziawszy, 
wzięło udział zaledwie kilku gorętszych członkow. Obra­
dom przewodniczył prefekt stowarz. ks. Jan C h ę ­
c iński .  Ze sprawozdania przytaczamy niektóre cyfry, 
świadczące dosadnie o zbawiennej działalności i roz­
woju Towarzystwa:

I tak: w r. 1897 suma przychodu Tow., płyną­
cego tak z wkładek poszczególnych członków, jakoteż 
z .subweńcyjf i darów, wynosiła 3.406 złr.. rozchód wy­
nosił 3.382 złr. Pogrzebano w roku ubiegłym na koszt 
Towarzystwa 851 osób,., między temi ' 482 mężczyn, 
309 kobiet, z tych zaś 445 osób pochodziło ze Lwowa, 
367 z prowincyi, 29 cudzoziemców i 10 osób niewia­
domego pochodzenia.

Samobóstwo. Ogromne zbiegowisko wywołało 
dziś w południe przy pl. Maryackim usiłowane samo­
bójstwo subjekta w sklepie p. J. Seltenreicha. Kupiec 
ten uważał od szeregu tygodni, że w szufladzie brak 
mu rozmaitych kwot pieniężnych. Nie mogąc przychwy­
cić sprawcy na gorącym uczynku, kupiec użył sposobu, 
który doprowadził go do celu.

Wczoraj poznaczył pieniądze, a spostrzegłszy dziś 
znowu brak pewnej kwoty, zwrócił się wprost do swego 
subjekta Arona M. z żądaniem przeprowadzenia u niego 
rewizyi. Skutek był ten, że w kieszeni p Arona zna­
lazły się znaczone pieniądze. W tej samej chwili, Aron 
M. obawiając się odpowiedzialności sądowej —  poderżnął 
sobie scyzorykiem gardło.

Wezwane pogotowie stacyi 'ratunkowej opatrzyło 
ranę i odwiozło chorego do szpitala. Życiu jego nie 
grozi żadne niebezpieczeństwo.

Z XI. piętra rzucił się dziś w południe przy 
ul. Ormiańskiej 1. 8, subjekt handlowy, Józef Fisch, 
Powodem usiłowanego samobójstwa miała być nieszczę­
śliwa miłość.

Przybyła stacya ratunkowa stwierdziła silne. po­
tłuczenie, prócz tego zaś wstrząśnienie mózgu. Fischa 
po opatrzeniu odstawiono do domu.

Śmiertelne szczątki białego kota, leżące od 
od kilku tygodni po prawej stronie ul. Piekarskiej, 
upraszają odpowiednie organa o łaskawe zajęcie się 
niemi. Biały kot jest za życia bardzo ładnem stworze­
niem, po śmierci zaś mniej wzbudza zachwytu, nawet 
u amatorów tego gatunku zwierząt, czego najlepszym 
dowodem postępek byłego właściciela, czy właścicielki, 
którzy nie kazali nawet wypchać swego ulubieńca, 
lecz skazali go na powolny rozkład w oczach tysięcy
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przechodniów. Sądzimy, że w mieście naszem znajdzie 
się odpowiednia władza, która uwolni mieszkańców od 
tego rodzaju przyjemności.

Kronika krajowa.
I7ydział krakowskiej Rady powiatowej

odbył onegdaj posiedzenie pod przewodnictwem za­
stępcy prezesa p. Jana Skirlińskiego. Wskutek zawia­
domienia starostwa o przyznaniu ze salin wielickich 
200 centnarów metrycznych odpadków soli kamiennej 
na poprawienie paszy dla bydła włościańskiego w po­
wiecie krakowskim —  uchwalono dla ułatwienia tran­
sportu i rozdziału, pokryć koszta transportu i worków 
z powiatowego funduszu zapomogowego. Przyjęto do 
wiadomości sprawozdanie z dokonanego rozdziału bez­
procentowych pożyczek w sumie 11.063 zł. dla wło­
ścian powiatu krakowskiego i uchwalono dodatkowo 
pozostałą resztę funduszu pożyczkowego rozdzielić 
w gminie Dąbrowej, która przy pierwszem rozdawni­
ctwie była pominiętą wskutek niezgłoszenia. Do komi- 
syi dla wymiaru taks wojskowych wybrano pp. Stan. 
Czekajskiego i dra Skrzyńskiego, na zastępcę p. Fr. 
Orzechowskiego. Wreszcie na zapytanie władz wojsko­
wych wyrażono opinię co do najodpowiedniejszego dla 
rolników czasu na ćwiczenia wojskowe dla żołnierzy 
obrony krajowej. Władze wojskowe ułożyły trzy okre­
sy, zapytując, który z nich byłby najodpowiedniejszy 
dla włościan ze względu na roboty polne. Wydział Ra­
dy powiatowej oświadczył się za terminem od 15 maja 
do 13 . czerwca i od 15 czerwca do 13 lipca. Wreszcie 
zajmowano się. sprawami budowy dróg i mostów w po­
wiecie.

Z to w . wzaj. ubezpieczeń w Krakowie.
Zwyczajne, 37 z rzędu zgromadzenie ogólne członków 
Towarzystwa odbędzie się 27 maja b. r. w gmachu 
instytucyi w Krakowie. Na porządku dziennym między 
innemi sprawami zmiana statutu. Następnie odbędzie 
się zgromadzenie ogólne członków Towarzystwa wzaj. 
kredytu.

Krakowska Izba handlowa i przemysłowa 
dokonała onegdaj wyboru delegata i zastępcy do Rady 
cłowej. Wybrani zostali ponownie delegatem p. Juliusz 
Epstein, zastępcą zaś p. Herman Fritsoh. Na cenzorów 
działu wekslowego dla filii Banku austryacko - węgier­
skiego w Tarnowie wybrani zostali pp.: notaryusz W. 
Brzeski, dr. L. Glaser i B. Kornfeld. Na wniosek p. 
Henryka Schwarza uchwalono sprawić portret byłego 
długoletniego prezesa Izby p. Baranowskiego i zawie­
sić w sali posiedzeń.

Kroniozka krakowska. Przejeżdżał tędy 
wczoraj z Wiednia do Przemyśla arcyksiążę Leopold 
Ferdynand.—-Bawił tu kilka godzin książę E. Sanguszko 
ż Gumnisk, poczem powrócił do domu.— P. namiestnik 
Piniński przybędzie do Krakowa w pierwszych dniach 
maja i wtedy odbędą się przedstawienia oficyalne. De­
legat p. Laskowski wyjeżdża dziś do Lwowa.

W niedzielę rozpoczną się w kościele 00. Ka­
pucynów konferencye apologetyczne dla ludzi wy­
kształconych, według pewnego planu: o podstawach 
religii, o zasadach etyki katolickiej, o kwestyach ko- 
ścielno-politycznych i społecznych itp. Konferencye te 
miewać będą księża Pelczar, Bandurski, Morawski 
i inni;

Regulacya etatu i płac urzędników i służby ma­
gistratu krakowskiego była onegdaj przedmiotem na­
rad połączonych sekcyj skarbowej i prawniczej. 
Uchwały zestawi referent dr. Cyfrowicz i przedłoży 
projekt pełnej Radzie miasta.

Młodzież wszystkich szkół średnich w Krakowie

dawnego komitetu zasłaniali się danem słowem ho­
noru, nastąpiła d. 5 kwietnia, na zgromadzeniu 
w amfiteatrze gimnazyum Nowodworskiego rekon- 
strukcya komitetu przez dobranie emigrantów Leona 
Zienkowicza, Józefa Wysockiego i innych, poczem 
udała się deputacya do bar. Kriega, aby tę nową 
władzę narodową uznał. Deputacya była bardzo 
tłumna i groźna. Krieg, który nie widział możności 
odmowy, a może miał już inne instrukcye — zezwo­
lił na istnienie komitetu. Zapanowała więc radość 
w całem mieście.

Tłiim pospieszył do kościoła Maryackiego, gdzie 
odśpiewano „Te Deum", a potem przed Krzysztofo- 
ry na rynku, gdzie Zienkowicz przemówił z okna, 
podnosząc ducha zgromadzonych w imię wolności i 
braterstwa. Wkrótce zapłonął cały Kraków rzęsistą 
iluminaćyą, akademicy urządzili korowód z pocho­
dniami na rynku, gdzie Zienkowicz jeszcze raz dłu­
żej przemawiał, entuzyazmując zgromadzonych.

Podobnie, jak Zienkowicza, przyjmowano także 
przybyłego z emigracyi Bronisława Trentowskiego, 
który na urządzone zaraz odczyty ściągał tłumy słu­
chaczy. Wysocki stanął na czele wydziału wojsko­
wego w komitecie narodowym. Dążenia do organiza- 
cyi gwardyi, choć jeszcze nie było dla niej broni, 
podjęto ż całą energią.

Za wybitniejszymi przybywała całemi setkami 
brać emigracyjna do Krakowa. Ludność miasta wy­
silała się, ażeby ziomków z zagranicy godnie przy­
jąć, porozmieszczać i zaopatrzyć we wszystko. Już 
w drugiej połowie kwietnia liczono ich do tysiąca. 
Komitet postarał się tedy o pozwolenie, ażeby emi­
granci mogli się rozjeżdżać po całym kraju, a nawet 
wysłał do Wiednia sztafetę z prośbą do rządu, aby I

wyznaczył zasiłki pieniężne na tymczasowe utrzyma- 
nid emigracyi i łudził się, że je otrzyma.

- Bardzo uroczyście i gościnnie podejmował Kra­
ków emigracyę święconem w pierwszy dzień Wiel­
kanocy dnia 23 kwietnia. Stoły zastawiono suto 
w sali redutowej, umajono zielenią i kwieciem, a 
wśród szpaleru gwardzistów i akademików wprowa­
dzano drogich gości do sali, gdzie ks. Rozwadowski, 
poświęciwszy jadło, powitał gorącemi słowy wracają­
cych do ojczyzny rodaków. Odpowiedział mu siwy, 
jak gołąb Leduchowski, poczem muzyka uderzyła 
w tony narodowe. Wreszcie cała sala zabrzmiała 
rewolucyjną Marseljezą i mazurem Dąbrowskiego, a 
nad głowami zebranych zwieszały się dwa sztanda­
ry, przysłany przez Francuzów z napisem: La re- 
republiąue francaise salue la republiąm polo- 
naise, i sztandar o barwach polskich z białym or­
łem w pośrodku. Rozumie się, że wypowiedziano 
wiele mów i toastów, które podnieciły jak najżywiej 
uczucia patryotyzmu.

Niemniej gorąco przyjmował Lwów tułaczów 
polskich, którzy zaczęli tu w drugiej połowie kwie­
tnia przybywać. W gościnnych domach mieszczań­
skich/ u kupca Towarnickiego, u krawców Kulczy­
ckiego i Kubickiego, podejmowano pierwszych przy­
bywających z czcią i braterską miłością przy wspól- 
nem święconem. Uwolnieni więźniowie stanu, gwar­
dziści, mieszczanie, akademicy, dzielili się tu świę­
conem jajkiem, życząc sobie najrychlejszego Zmar- 
twycłistftnia Polski.

Krem ten jest jedynym szybko działającym środkiem na 
piegi, plamy Wątrobiane, pryszczyki, wągry, liszaje itp 
zanieczyszczenia skóry. Powstałe zmarszczki na twarz v 

ślady po ospie znikają po dłuższem użyciu tego kreimr 
ftydlo na piegi po S5 i 410 et. ‘Sbsffii

Dnia 29 kwietnia zaprosiła Rada narodowa wy­
bitniejszych reprezentantów emigracyi na swe posie­
dzenie, celem powitania i uczczenia jej zasług dla 
Polski. Wystąpił tu z przemową powitalną marsza-
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powzięła myśl urządzenia wspólnemi siłami wielkiej 
uroczystości w Sokole w rocznicę Mickiewiczowską.

Na wystawę jubileuszową do Wiednia wysłał 
wczoraj dyrektor szpitala św. Ludwika, prof. dr. Ja­
kubowski, cenne plany, fotografie i sprawozdania, 
świadczące o działalności To w. opieki szpitalnej dla 
dzieci w Krakowie, szpitala dziecięcego, oraz kolonii 
leczniczej dla dziatwy szkrofulieznej w Rabce. Plany 
i foiografie mieszczą się w artystycznie wykonanej 
szafce oszklonej.

Walne zgromadzenie delegatów robotników i re 
prezentantów pracodawców miejskiej kasy chorych zwo­
łuje zarząd tejże kasy na dzień 25 b. m. o godz. 6 
wieczór w sali obrad Rady miejskiej.

W teatrze miejskim w piątek „Marcowy, Kawa­
ler " i „Ułuda*; w sobotę „Wina* (premiera) i jedno­
aktówka z angielskiego „Mistrz Paryża*.

Brody. (Od naszego koresp.). Na polach gmin­
nych starobrodzkich natrafił onegdaj parobek Ołeksa 
Demczuk na zwłoki mężczyzny w sile wieku, które le­
żąc snać od dłuższego czasu, uległy już zepsuciu. Nie­
bawem przekonano się, iż są to zwłoki zamożnego 
włościanina z Gajów starobrodzkich Mykiety Boruckie­
go, który wyszedłszy przed świętami z domu, —  już 
nie powrócił. Jakkolwiek żadnych zewnętrznych zna­
ków morderstwa na razie nie znaleziono, przypuszczać 
należy, że dłoń jakiegoś złoczyńcy przyczyniła się do 
zgładzenia nieszczęśliwej ofiary. Sąd wdrożył natych­
miast energiczne dochodzenia. Eugm .

Rozmaitości.
Kroniczka czerniowiecka. (Od naszego ko­

respondenta). Wjśrodę nieprzejrzane tłumy publiczno­
ści odprowadziły na miejsce wiecznego spoczynku zwło­
ki dra Alojzego T a b o r y ,  adwokata krajowego i dru­
giego wiceprezydenta miasta. Śmierci tego zacnego i 
wielce popularnego człowieka towarzyszy żal powsze­
chny. Był on synem prezydenta tutejszego sądu obwo­
dowego, ś. p. Dymitra Tabory, Rumuna, ożenionego 
z Polką, Kańczucką z domu. —  Krew matki uczyniła 
go szczerym przyjacielem Polaków. W roku 1862 i 
1863, kiedy odbywał studya prawnicze na wszechnicy 
lwowskiej, zaciągnął się nawet do organizacyi narodo­
wej polskiej i z tego powodu był przez pewien czas 
więzionym w cytadeli lwowskiej. Szczerą przyjaźń dla 
nas przechował przez całe życie, unikając zresztą wszel­
kich walk polityczno-narodowych. Czynnym natomiast 
był w Radzie miejskiej, gdzie zasiadał od roku 1874 
nieprzerwanie, aż do skonu. Pozostawił dwóch synów, 
z których jeden studyuje prawo, starszy zaś jest pod­
porucznikiem ułanów w garnizonie jarosławskim. Śp. 
dr. Alojzy Tabora liczył lat 53.

We wtorek odbył się w tutejszym rzym.-katol. 
kościele parafialnym ślub panny Kamili C z a r n e ­
c k i e j ,  córki przeniesionego właśnie do Lwowa radcy 
wyższego sądu krajowego, p. Michała Czarneckiego, 
z p. Juliuszem Kałużniackim, adjunktem sądowym w So- 
łotwinie.

Sekretarze Rady tutejszego sądu krajowego pp.: 
dr. Albert S a 11 e r i Zygmunt D w o r s k i  mianowani 
radcami.

Order. Cesarz zezwolił lekarzowi okrętu linio­
wego drowi Jarosławowi Okuniewskiemu przyjąć or­
der chiński Smoka podwójnego 3-go stopnia.

Akademię handlową w Hamburgu ukoń­
czyli dwaj Polacy pp. Józef Bóbr z Lublina i Wła­
dysław Preilich z Warszawy.

łek Tadeusz Wasilewski, jeden z najpoważniejszych 
i najbardziej szanowanych mężów, człowiek wielkich 
zasług, przestrzegający w całem życiu święcie wszyst­
kiego, co narodowe, począwszy od stroju polskiego, 
któremu do końca życia był wiernym.

„Kiedy powstanie r. 1830 — mówił p. mar­
szałek — przez nowe nieszczęścia i nowe winy upa­
dło, wyście bracia z upadku unieśli najdroższe na­
rodowe świętości: staropolską wiarę i cnotę, narodu 
sławę, jego dzieje i pamiątki, jego cierpienia i na­
dzieje — i w kilkunastoletniej po obcej ziemi piel­
grzymce, nietylko żadnej z tych świętości nie uronili, 
ale owszem, ze rdzy czasów i pyłu przewinień oczy­
szczone, nowemi pamiątkami wzbogacone, w nowym 
blasku je napowrót do ojczyzny przynosicie.

„Nie siłą oręża, nie wyższością męstwa, lecz 
przewrotnością pokonawszy powstanie, wzmógł się 
w dumę nieprzyjaciel i mniemał, że już Polskę na 
zawsze zatracił, jej pamięć zatarł. Wam, bracia! 
zawdzięcza ojczyzna, żeście z jej pogwałconemi pra­
wami przed światem wystąpili, współczucie narodów 
dla niej obudzili, narodowi usnąć i rąk opuścić nie 
dali, a nieprzyjaciela nie przestali niepokoić i trwo­
żyć — a nadewszystko, żeście dopełnili w umysłach 
tej rewolucyi socyalnej, bez której powstać Polska 
nie mogła".

Rozwinąwszy dalej pogląd na dziejowe znacze­
nie Polski, wskazawszy, że wolność i braterstwo to 
są idee, które Polska niosła i niesie innym narodom, 
zakończył mówca następującym pięknym zwrotem 
retorycznym:

„Wdzięczna ojczyzna, przy wyszczerbionych 
mieczach naszych dawnych wojowników, przy rolni­
czych narzędziach naszego ludu, przy lutniach na­
szych poetów, przy wawrzynach naszych uczonych, 
przy wieśniaczej siermiędze Kościuszki, przy pała-

Sztuczne białko. Jak czytelnikom naszym 
wiadomo z telegramów, wystąpił prof. Pinkler z Bonn, 
na kongresie lekarskim w Madrycie z referatem o sen- 
sacyjnem odkryciu, mianowicie o sztucznem wytworze­
niu białka. Doniosłość tego odkrycia łatwo zrozumie 
każdy nawet profan. Wiadomo bowiem, jak ważną rolę 
w odżywianiu naszego organizmu odgrywają zawarte 
w pokarmach istoty białkowe. Odkrycie Pinklera by­
łoby więc pierwszym krokiem do zażegnania przewi­
dywanego przez uczonych niebezpieczeństwa, iż ziemia 
kiedyś nie będzie w stanie wyżywić ludzkości.

Obecnie dochodzą nas już bliższe szczegóły 
o tem odkryciu. W kołach zawodowych traktują rewe- 
lacye Pinklera zupełnie seryo. Próby ze sztucznem 
białkiem były już podobno czynione od dłuższego czasu. 
Pinkler pracował nad swem odkryciem przez lat 15. 
Chorym podawano białko w dozach[odpowiadających 150 
do 350 gr. mięsa. Zdrowi znoszą zupełnie dobrze około 
200 gr. sztucznego białka, co równa się mniej więcej 
2 funtom mięsa. U chorych obserwował Finkler przy 
zadawaniu sztucznego białka znaczny przyrost wagi.

Członek pruskiej Izby panów hr. Douglas zakłada 
w spółce z br. Rodenhausem olbrzymią fabrykę sztu­
cznego białka, które nb. nabywać podobno będzie mo­
żna po bardzo przystępnych cenach.

Cło od nafty, W depeszy porannego naszego 
numeru o cle dla nafty, zaszła omyłka druku, którą 
niniejszem prostujemy.^ Omawiający tę sprawę ustęp 
depeszy wiedeńskiej winien opiewać:

„Niezwykłej wagi jest zmiana austryacko-węgier- 
skiej taryfy cłowej z 25 maja 1882 r., która między 
innemi podnosi w pozycyi 119 cło dla nafty surowej, 
potrzebującej destylacyi na 3 zł. 50 ct. od centnara 
metrycznego, dla nafty nie potrzebującej destylacyi na 
4 zł. 60 ct., a dla olejów ciężkich na 3 zł., wszystko 
w złocie*.

Dla Bronisławy B., zamieszkałej przy ulicy 
Leśnej 1. 4, obarczonej czworgiem dzieci, której mąż 
dogorywa w szpitalu, złożyli: N. Swój z Wiednia 2 zł„ 
M. H. z Czortkowa 1 zł., M, z Chorostkową 2 zł., 
Pragłowska 1 zł., Boi. Adam Baranowski $ zł. Na 
ręce p. Szymona M. Toepfera, złożyli w Abazyi: Hr. 
Michał Baworowski 5 zł., Bar. Gostkowska 1 zł., pani 
Slamowa 1 zł., pani Weisser z Sassowa 1 zł., fizyko- 
wa Pawlikowska 1 zł., panie: Moskowitz z Nagy 1 zł., 
Schwarcz z Waradu 1 zł., Maksymil. Morawski 1 zł., 
Tymon Morawski 50 ct., pani Miljewska 50 ct., bar. 
Zdzisł. Brunicki 1 zł., Musil ze Lwowa 1 zł., Cronberg 
z Bukaresztu 1 zł., pani Stefania Wysocka 1 zł., Na- 
ftuła Toepfer 1 zł., Szymon Toepfer 1 zł.

f  Szczęsny Morawski, pisarz i artysta-ma-
larz, zeszedł z tego świata w późnym już wieku. Od 
wielu już lat przemieszkiwał stale, w Starym Sączu 
i tam umarł w same święta Wielkanocne. Była to po­
stać bardzo sympatyczna, znana dobrze we Lwowie, 
w Krakowie i w całym kraju, po którym wiele jeździł, 
wszędzie przyjmowany chętnie dla swego humoru i za­
let towarzyskich. Badał akta grodzkie i kościelne i po­
siadał cenne materyały do monografii niejednego mia­
sta, a szczególniej co do Podhala tatrzańskiego. Po­
ważnym wynikiem tych prac, chociaż podanym bez 
bliższego opracowania krytycznego, jest jego dzieło dwu­
tomowe „Sądecczyzna^, wydane w Krakowie.

szach Dąbrowskiego i Poniatowskiego, przy kajda­
nach naszych więźniów, przy szczątkach kości Ko­
narskiego, Wiśniowskiego i Kapuścińskiego, w świą­
tyni narodowej sławy wasz kij pielgrzymski ze czcią 
umieści“.

W odpowiedzi na to przemawiał jeden z emi­
grantów, a końcowe oświadczenie jego brzmiało:

„Rozporządzajcie nami. Wcielamy się w was; 
przestajemy być emigracyą, bo na ziemi polskiej nie 
ma polskich emigrantów. I  ta tylko między wami 
a nami zachodzi różnica, iż my mieliśmy sposobność 
wśród długiego doświadczenia i długich rozmyślań 
zebrać prawd niemało, z których niejedna rozkrze- 
wiła się już i przyjęła na ziemi ojczystej przed na- 
szem jeszcze przybyciem. Nie lękajcie się niewłaści­
wego ich zastosowania. Żyliśmy przez lat kilkanaście 
życiem publicznem, a umiejętność życia publicznego 
zawsze i wszędzie na tem polega, aby umieć dane 
prawdy do danych żywiołów i okoliczności zasto­
sować".

Takie było powitanie emigracyi w kraju — ta­
kie jej oświadczenia. Zapewniała ona, że nie rwie 
się do przywództwa, że staje w szeregu. Nie ze 
wszystkiem odpowiadało temu dalsze jej działanie. 
Nie we wszystkiem umieli się emigranci do „danych 
żywiołów i okoliczności zastosować*. Ich praktyka 
„życia publicznego" nie była taką, jakiej w danym 
razie wymagała Galicya w rozwoju konstytucyjnym 
w Austryi. Że zaś rwali się do przywództwa, dość 
wspomnieć, że Zienkowicz, nie znający kraju, stanął 
na czele wydziału spraw wewnętrznych w komitecie 
narodowym  ̂ w Krakowie, że Mierosławski, chciwy 
laurów wojennych, organizował wprost zbrojną ru- 
chawkę w Poznańskiem.

To też krew miała się wkrótce polać na uli­
cach Krakowa i niwach Wielkopolski. J. Starkeh

Z wielkiem powodzeniem pisywał Morawski dro­
bniejsze szkice humorystyczne. Tak jak, z jego postaci 
małej, krępej, ale zamaszystej, biła prawdziwie polska 
jowialność i serdeczność —  podobnie i w tych szkicach, 
drukowanych najwięcej w „Dodatku do Czasu* pod 
pseudonimem Arbuzowskiego, tryskał wrodzony humor 
w formach całkiem oryginalnych, trudnych do naślado­
wania. Arbuzowskiego poznać było można zawsze po 
stylu, jemu tylko właściwym, krótkim, węzłowatym, 
często twardym i niezgrabnym, ale zawsze oryginalnym. 
Jego „Wyprawa do Arabii po konie*, opisująca podróż 
Juliusza Dzieduszyckiego po arabskie konie, pozostanie 
jednym z najwyborniejszych obrazków humorystycznych.

Do najwcześniejszych i największych utworów 
beletrystycznych Morawskiego należy powieść „Pobitna 
pod Rzeszowem*, odznaczająca się żywem malowaniem 
postaci mieszczańskich i ludowych z czasów Konfede- 
racyi Barskiej, które go interesowały. Korzystając ze 
źródeł biblioteki Ossolińskich, wydał był także przed 
blisko pięćdziesięciu laty we Lwowie „Materyały do 
konfederacyi Barskiej*, w których po raz pierwszy po­
jawiły się niektóre bardzo ciekawe dokumenta z owych 
czasów. Do ostatnich prac Morawskiego należą powie­
ści archeologiczne „Wyprawa po Jantar* i „Pere- 
piatyka*.

Morawski był także artystą malarzem i wiele 
nad tem w młodości swej pracował, ażeby w sobie 
talent ten wykształcić. Usiłowania w tym kierunku 
mniejszy jednak odnosiły skutek. W drużynie artysty­
cznej z przed 50 laty opowiadano sobie niejedną rzecz 
wesołą o tem pasowaniu się Morawskiego ze sztuką. 
Dał zresztą za wygrane, pozostawiwszy w bibliotece 
Ossolińskich parę młodzieńczych płócien, które są dziś 
miłą i cenną Zakładu pamiątką.

1
Z teatru. Prądy współczesnej literatury dra­

matycznej Zachodu i Północy odbiły się również na 
wrażliwych umysłach młodszej generacyi pisarzy cze­
skich. Indywidualność autorów z nad Wełtawy —  
musiała z natury rzeczy zatrzeć się chwilowo pod 
tym wpływem. Los ów spotkał między innymi także 
J. Hilberta, autora „Winy*, którą przyswoił naszej 
literaturze utalentowany autor „Ułudy*, p. Maciej 
Szukiewicz. Rzecz w pomyśle niewątpliwie • orygi­
nalna, w wykonaniu stanowczo słaba. Dramat od­
grywa się na tle cichego zakątka rodzinnego Z l o t  e j 
P r a g i ,  wśród jednostajnych murów mieszkania p. 
Morzakowej. Córka jej Mina uległa w 16 roku życia 
zaklęciom miłośnym młodego Uhlirsa.

Zwykłe, tragiczną grozą wstrząsające dzieje uwie­
dzionej dziewczyny: Brak opieki macierzyńskiej, nie­
szczęśliwe stosunki rodzinne, pierwsza miłość... Uwo­
dziciel znika, by powrócić po siedmiu latach, juko che­
mik cukrowni, człowiek „na stanowisku*, i pod pre­
tekstem zamówienia rzeźby u brata Miny, —  prosi o 
jej rękę. Bez impulsu zewnętrznego, proprio motu od­
czuwa popełniony błąd młodości i pragnie go zmazać 
zaślubieniem 'dawnej kochanki. Szlachetny! Mina go 
jednak odtrąca. Lata doświadczeń i rozmyślań wyro­
biły w niej charakter, wolną wolę, samodzielność myśli. 
Zgrzeszyła bezwiednie, pokutą duchową zmazała w inę! 
Mina czuje się już bez winy i kocha literata Hoszeka. 
Pragnie go zaślubić. Nieprzewidziane spotkanie da­
wnego kochanka i Hoszeka —  rozświetla sytuacyę, 
Uhlisz rości sobie do Miny większe prawa: był jej 
kochankiem, chce błąd swój naprawić. Hoszek, prze­
świadczony o niewinności swej narzeczonej, obrzuca 
jednak, pod wpływem tortur moralnych, Minę pogardą... 
Morzakówna godzi się wreszcie na poślubienie uwodzi­
ciela. Nagle wraca Hoszek, przeprasza, zaklina, chce 
Minę wziąć taką, jaką jest. Rozwiązanie się zbliża. 
Mina kocha Hoszeka, żoną jego jednak nie będzie, bo 
jest po słowie z Uhliszem. Nieszczęśliwa dziewczyna 
nie znajduje sił do dalszej walki psychicznej i kończy... 
samobójstwem.

Przytoczyliśmy w najtreściwszym zarysie osnowę 
sztuki p. Hilberta —  inaczej bowiem zarzuty, jakie 
jej uczynimy, byłyby dla czytelnika niezrozumiałe. 
Autor obraca się w błędnem kole. Ten cirćulus vitio- 
sus wynika z braku doświadczenia scenicznego, w pierw­
szym zaś rzędzie z niedostatecznego pogłębienia cha­
rakteru bohaterki. Mina jest niekonsekwentną; postaci 
tej brak logicznego założenia i podkładu życiowej psy­
chologii —  usprawiedliwić ją może autor chyba daleko 
posuniętą histeryą.

Po p. Hilbercie można się spodziewać dramatu 
dobrego, wówczas, gdy talent jego, dziś już niewątpli­
wy, dojrzeje, nabierze formy, skrystalizuje się na tle 
tych wpływów literatury Zachodu, jakim autor czeski 
widocznie i silnie ulega.

Pod względem faktury scenicznej „Wina* pozo­
stawia wszystko do życzenia. Jestto zlepek nie powią­
zanych epizodów; brak mu zupełnie struktury.

Rola główna znalazła inteligentną przedstawicielkę 
w p. N. Siennickiej, która z trudnego zadania wywią­
zała się w sposób przynoszący jej talentowi prawdziwy 
zaszczyt.

Świetnie odtworzyła też postać matki Miny p. 
Gostyńska.

Role męskie znalazły dobrych wykonawców w pp. 
Hierowskim, Wostrowskim i Kliszewskim. Tempo przed­
stawienia było zbyt powolne.

Przeciw molom i innym szkodnikom rzeczy Q J fjfinjjjjjjr ? $yn
ooleca wszelkie środki ochraniające Lwów* Rynek 28 *
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Wiedeń, 21 kwietnia. Dzienniki tutejsze na 
ogół ujemnie oceniają wniesione wczoraj w parla­
mencie przedłożenia ugodowe.

Neue Freie Presse, korzystając ze sposobności, 
napada na byłego ministra skarbu B i l i ń sk i e go  
i jego czyni odpowiedzialnym za całą ugodę. Przed­
łożenia rządowe — pisze ten organ — nie są wy­
nikiem obustronnych zobowiązań i ustępstw, lecz 
czynią wrażenie kosztów wojennych po przegranej 
wojnie, które płacić ma Austrya. Reforma całej ugody 
jest teraz obowiązkiem zarówno rządu, jak parla­
mentu. Tak słabą na szczęście nie jest jeszcze 
Austrya, żeby jej pozostał tylko wybór między pod­
daniem się bez żadnego oporu a pogrzebaniem dua­
lizmu.

Zdaniem Neues Wiener Tagbl. taka ugoda, jak 
ją rząd proponuje, nie dałaby się pomyśleć w naj­
spokojniejszych czasach parlamentarnych. Przedłoże­
nia rządowe nakładają na Austryę same tylko ofiary 
i ciężary. Jedyna pociecha w tem, że projekty te 
me staną się ustawami.

Deutsches Yolksblatt pisze: Szkoda było tyle 
papieru zużywać na przedłożenia ugodowe, boć ich 
nikt w Austryi nie bierze na seryo. Nowa ugoda 
byłaby śmiertelnym ciosem dla ludności, gdyby nie 
była właśnie makulaturą.

Yaterlcmd także jest niezadowolony z przedło­
żył, na razie jednak wstrzymuje się od omawiania 
ich treści, dopóki parlament nie rozpocznie rzeczowej 
nad niemi dyskusyi. Gdy to się stanie, będzie czas 
dużo jeszcze powiedzieć.

Arbeiter Zeitimg nazywa ugodę rządową kapi- 
tulacyą Austryi przed Węgrami.

Charakterystycznym jest głos Reichswehr, która 
również bardzo ostro potępia przedłożenie, i tak pi­
sze: Powszechnem jest przekonanie, że żaden par­
lament austryacki takiej ugody nie uchwali. Ale mo­
że rząd zamierza przy pomocy § 14 oktrojować to, 
co na drodze parlamentarnej nigdyby do skutku 
przyjść nie mogło. W  takim wypadku nie trzeba się 
łudzić, że taka ugoda, narzucona ludności wywołała­
by 10-kroć silniejsze wybuchy oburzenia, niż Bade- 
niowskie rozporządzenia językowe.

Wiedeń, 21 kwietnia. Deutsches Yolksblatt do­
nosi, że rząd ma z a m i a r  w g r u d n i u  b. r. 
o k t r o j o w a ć  nową  u s t a w ę  wybor czą ,  we­
dług której Izba posłów składać by się miała z 404 
członków, w po ł owie  wyb i eranych p r z e z  po ­
wszechne g łosowanie .

1 * iedeń, 21 kwietnia. Słowiański klub chrze- 
ścijańąjko-narodowy wybrał przewodniczącym swoim 
p. Pov sego  w miejsce p. Sustersica, który mandat 
Jtoselski złożył.

W klubie tym obecnie panuje rozdwojenie, wy­
wołane przez dalmatyńskich Kroatów, którzy wzbra­
niali się podpisać wniosek językowy, przez klub po­
stawiony.

Wiedeń, 21 kwietnia. Neues Wiener Tagblatt 
notuje pogłoskę, że większa część uroczystości, zwią­
zanych z jubileuszem cesarskim, odbędzie się już 
18. sierpnia, jako w dzień urodzin monarchy, a to 
dlatego, że w tej porze będzie prawdopodobnie jaki 
taki spokój polityczny.

Wiedeń, 21 kwietnia. Umarł dziś poseł do 
Rady państwa Wawrzyniec Guet t i ,  członek stron­
nictwa- włosko-klerykalnego.

Praga, 21 kwietnia. Z powodu ulewnych de­
szczów nastąpiło znowu usuwanie się ziemi w wielu 
•miejscowościach Czech. W  L i t o m i e r z y c a c h  te­
ren pod kościołem ewangelickim nieustannie opada. 
Obawiają się w paru miejscowościach katastrof.

Budapeszt, 21 kwietnia. Z powodu przybycia 
jednego z przywódców robotniczych, odbyły się tu 
wczoraj wielkie demonstracye socyalistyczne. Poli- 
cya interweniowała i w starciu z tłumem dobyła 
szabel. Na odwrót robotnicy bombardowali policyan- 
tów kamieniami. Kilka osób ciężko rannych. Ogółem 
aresztowano 121 osób.

Budapeszt, 21 kwietnia. Oskarżony o fałszo­
wanie weksli hr. Sztaray uciekł do Ameryki.

Berlin, 21 kwietnia. Wykazy stanu zasiewów 
w Prusiech z połowy kwietnia stwierdzają, że żyto, 
jęczmień i koniczyna wypadły dobrze lub średnio 
dobrze.

Belgrad 21. kwietnia. Ze źródła kompeten­
tnego zaprzeczają ponownie wieściom o uwięzieniu 
przewódcy radykałów Pas z i ca, oraz o śledztwie 
przeciw niemu.

■ Londyn 21. kwietnia. Specyalny korespon­
dent, Dailg Telegraphu donosi z K ey  West ,  że 
23 okrętów floty amerykańskiej stoją tamże gotowe 
do odpłynięcia do Hawany. Cała regularna armia 
Stanów Zjednoczonych skoncentrowaną będzie w miej­
scowościach Tinamanga, Nobile, Nowy Orlean i Tampa.

Londyn, 21 kwietnia. Times donosi z Ha­
wany pod datą 17 b. m., że twierdzenie, jakoby 
Kubańczycy gotowi byli walczyć razem z Hiszpanami 
przeciw Ameryce, jest zupełnie bezpodstawne i fał­
szywe. Zawieszenie broni odniosło kompletne fiasko, 
powstańcy bowiem wcale zawieszenia nie uznali.

Madryt 21. kwietnia/’ Poseł amerykański 
otrzymał dzisiaj ultimatum, a juko wręczy je rzą­
dowi hiszpańskiemu.

Madryt, 21 kwietnia. Po zagajeniu posiedze­
nia Kortezów odbyła się nadzwyczajna narada mini­
strów. Po tej naradzie oświadczył prezydent ministrów 
Sagasta, że rząd nie ma żadnego urzędowego uwiadomie­
nia o ultimatum Mc Kinleya. Woodford nie zażądał je­
szcze paszportów. Sagasta dodał, że owa rada mi­
nistrów zajmowała się wyłącznie sprawą wojenną 
i przygotowaniami na lądzie i na morzu. Jakie po­
stanowienia na tej radzie zapadły, Sagasta nie 
wyjawił.

Madryt, 21 kwietnia. Poseł amerykański 
W o o d f o r d  dzisiaj wręczy rządowi hiszpańskiemu 
ultimatum Mc Kinleya.

Waszyngton 21. kwietnia. Hiszpański poseł 
Bernabe  wyjechał wczoraj wieczór z powrotem do 
ojczyzny.

Waszyngton, 21 kwietnia. Słychać, ze źró­
deł urzędowych, że Stany Zjednoczone, na wypadek 
wojny z Hiszpanią nie chwycą się korsarstwa.

Izba poselska uchwaliła wniosek, upoważniają­
cy prezydenta do werbowania ochotników do służby 
wojennej.

Waszyngton 21. kwietnia. Biuro Reutera do­
nosi, że w razie wybuchu wojny, rząd amerykański 
ogłosi następujące warunki :

1) neutralna flaga chroni dobro nieprzyjaciel­
skie, z wyjątkiem kontrabandy;

2) neutralne dobro, jeżeli nie jest kontrabandą, 
nie podlega konfiskacie, nawet, jeżeli się znajduje 
pod flagą nieprzyjacielską ;

3) blokady muszą być rzeczywiście przepro­
wadzone.

Hawana, 21 kwietnia. Oddziały hiszpańskie 
zaatakowały wczoraj powstańców na kilku punktach 
wyspy.

Zapasy węgla na Kubie wynoszą 80.000 tonn.

R ada  państwa.
Wiedeń, 21 kwietnia. Posiedzenie Izby po­

selskiej rozpoczęło się dziś po godz. 11. Rząd wniósł 
między innemi projekt ustawy o zabezpieczeniu per- 
sonalu poczt i telegrafu od wypadków.

Odczytano szereg wniosków i interpelacyj. P. L  e- 
w i c k i  interpeluje prezydenta ministrów, jako mini­
stra spraw wewnętrznych o ubezpieczenie na starość 
oficyalistów prywatnych. Sad w Podgórzu żąda wy­
dania p. Das zyńsk i e go .

Następnie prezydent ministrów hr. Thun od­
powiada na kilka dawniejszych interpelacyj natury 
lokalnej.

Minister sprawiedliwości ł tuber w odpowiedzi 
na interpelacyę co do rzekomego wywierania przez 
rząd wpływu na sędziów wyrokujących, odpiera z całą 
stanowczością podobne insynuacye i oświadcza, że 
sądy są zupełnie niezawisłe.

Z kolei przystępuje Izba do porządku dzien­
nego, t. j. do dalszej rozprawy nad wnioskami 
o oskarżenie hr. Badeniego.

Przemawia najpierw p. E i s e 1 e z niemieckie­
go stronnictwa ludowego; lex Falkenhayn nazywa 
szczytem skandalu, a byłego prezydenta Abraha­
mów i c z a obdarza mianem człowieka kauczukowego. 
Abrahamowicz całą komedyę przeprowadził usąue ad 
finem, on poszedł nawet dalej, niż wniosek Falken- 
hayna, bo w lex Falkenhayn nie było mowy o uży­
waniu gwałtów. Prezydent sam nie ma prawa uży­
wać policyi. Prawo to przysługuje tylko rządowi, po­
nieważ atoli hr. Badeni nadużył tego prawa w spo­
sób niesłychany, przeto trzeba pociągnąć go do od­
powiedzialności. W  dalszych wywodach przechodzi 
mówca do rozporządzeń językowych, domaga się ich 
zniesienia i prosi wszystkich o głosowanie za prze­
kazaniem wniosku osobnej komisyi.

Po nim zabiera głos p. Heeger .
Wiedeń 21. kwietnia: P. H e e g e r  nazywa 

lex Falkenhayn zamachem na konstytucyę. Rozgory­
czenie w Izbie było wtedy tak silne, że mówca się 
dziwi, iż nie przyszło do rozlewu krwi w parla­
mencie.

Następnie apeluje mówca do katolickiej partyi 
ludowej, aby nie opuszczała Niemców w chwili, gdy 
wszystkie stronnictwa niemieckie razemRwalczyć 
muszą. Dla katolickiej partyi ludowej nie majgna* 
prawicy miejsca.

 ̂Nakoniec p. Heeger wzywa rząd, aby się przy 
czynił wreszcie do uspokojenia narodowości w Austryi, 
twierdzi jednak, że pierwszym krokiem na tej dro­
dze musi być zniesienie rozporządzeń językowych, 
bo w przeciwnym razie walka nieunikniona.

P. dr. S t r a u c h e r  krytykuje system wybor­
czy w Austryi, który jest tak urządzony, że rządy 
za pomocą aparatu administracyjnego mogą wpływać 
na wybory.

Omawia dalej praktyki wyborcze i nazywa par­
lament jedynym punktem oparcia dla spraw narodo­
wościowych i wolnościowych. Na wschodzie monar­
chii panuje chroniczny głód i gorączka emigracyjna, 
mimoto śruba podatkowa idzie coraz bardziej w górę.

Oświadczenie prezydenta Izby w sprawie lex

Falk&nJiayn nie jest zdaniem mówcy dostateczną karą 
za obrazę całego parlamentu. Mówca przypomina Po­
lakom podobieństwo omawianych zajść w parlamencie 
austryackim z zajściami ostatniego Sejmu polskiego 
i wyraża nadzieję, że posłowie polscy z tego powodu 
głosować \y Zł za wnioskiem o oskarżenie Badeniego.

Nie jest to sprawa partyjna, ale cały parła- j 
ment żywo obchodząca. Również spodziewa się 
mówca, że i Rusini za wnioskiem głosować będą. j 
Przechodząc do sprawy językowej, uważa mówca 
rozporządzenia za bezprawne.

Hr. Thun musi pójść dalej niż br, GautschJ 
jeżeli chce, aby zapanował spokój i porządek w mo­
narchii. ,

P. H e e g e r  żąda obliczenia posłów obecnych 
w Izbie i stawia wniosek zamknięcia posiedzenia.; 
Wniosek ten Izba odrzuca. Prezydent oświadcza, że 
jest 105 posłów obecnych, a zatem komplet potrze-1 
bny. Zabiera głos p. M a y r e d e r .  Godz. ł/2 do 3 
posiedzenie trwa dalej.

Wiedeń, 21 kwietnia. Przebieg posiedzenia 
dzisiejszego mdły, nie budzi żadnego zainteresowa­
nia. Przemawiają dotąd same miernoty polityczne. 
Udział posłów bardzo słaby. Uderzającą jest rzeczą, 
że do dziś dnia nie zjechali się jeszcze wszyscy po­
słowie polscy. Nieobecni nie zdają sobie chyba sprawy 
z bliskości głosowania, w którem każdy głos będzie 
znaczył wiele.

Wiedeń, 21 kwietnia. Dziś o godzinie 9-tej 
rano odbyło się posiedzenie Koła polskiego. Obrado­
wano najpierw poufnie nad zachowaniem się wobec 
wniosków o oskarżenie hr. B a d e n i e g o. W  myśl 
uchwały Koła prezes J a w o r s k i  ma w Izbie, 
w chwili stosownej, złożyć odpowiednią deklaracyę 
imieniem całej prawicy. Z członków Koła polskiego 
nikt inny w tym przedmiocie nie zabierze głosu.

Następnie na posiedzeniu jawnem p. L  e- 
wi ck i  otrzymał pozwolenie wniesienia interpelacyi 
do prezydenta ministrów, jako ministra spraw we­
wnętrznych, wzywającą rząd, aby przedłożył ustawę
0 ubezpieczeniu urzędników prywatnych, ich wdów
1 sierot. W  ministeryalnem biurze techniczno-aseku- 
racyjnem materyały do tej ustawy są już podobno 
gotowe.

Poznań 21. kwietnia. Stan zdrowia dr. Ko- 
r y t owsk ie go  jest stosunkowo zadowalniający. Zła­
maną górną szczękę zbadano wczoraj za pomocą 
promieni Roentgena. Chory przyjmuje pokarm jeszcze 
w sposób sztuczny. Stan sil względnie pomyślny.

Stan powietrza.
(Tel. sprawozdanie centralnej stacyi meteorologicznej).

Wiedeń, 21 kwietnia. Sprawozdania meteo­
rologiczne stwierdzają ze wszystkich stron zachmu­
rzenie i silne opady. Temperatura: Gleichenberg
10*4, Gries 12*8, Lugano 10*— , Riva 12*2, Gorycya 
10*9, Abbazya 9*7, Luśsin Piccolo 14*4, Nizza 10*7, 
Tryest 5*7. ________________

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 21 b. m.

Z targu pieniężnego.
W ie d e ń , 19 kwietnia (Giełda południowa). Kredyty 

austryackie 350*50 Tureckie 55*50; Landerbank 219*— ; Kolej 
państwowa 340 — , Południowa 73*—; Alpiny 153*75; Tytoniowe 
123.— Usposobienie mdłe.

Kurs lwowski:
płacą: żądają:

Za 100 rubli sr  127*— 128*10
Za 100 marek  58*50 58*80
20-frankówka......................  9*50, 9*62

Wiedeń. Giełda towarowa. Cukier surowy loco Aussig 
12*25 do 12*30 do—*— zl, Loco Ołomuniec 11*50 do 11*60 zł. 
loco Brun-Wiedeń 11*55 do 11*65, Rafinada prima, loco Wiedeń 
w całych wagonach 36*50 do 36*75 zł., Secunda 36*25 do 36*50 
zl. Nafta kaukaska loco Tryest transito 3*50 do 3*75 zl, gali­
cyjska na wagony 14*75 do 15*25 zł., przejrzysta 16*— do 16*25 
zl, amerykańska 20*75 do 21*25.

Budapeszt. Pszenica na wiosnę 12*90 do 12*92, żyto 
na wiosnę 8*81 do 8*83 zł., kukurydza na maj-czerwiec 5*43 do 
5*44, owies na wiosnę 7*20 do 7*25, pszen. na maj-czerw. 12*57 
do 12*58, pszenica na jesień 9*83 do 9*85, żyto na wrzesień 
7*75 do 7*77.

Tryest. Centrigual Pilń gotowy 133/8 do 136/s, na kwie­
cień-lipiec 13Va do 133/4.

PragU. Cukier gotowy 12*25 do 12*35.

Zakupno remont. W Rolniku czytamy: 
W Firlejówce, w Złoczowskiem, odbył się 19. marca 
zapowiedziany przed miesiącem jarmark na konie, 
na którym miała komisya wojskowa zakupić konie dla 
konnicy obrony krajowej. Najlepszy materyał z oko­
licy bliższej i dalszej, gdyż i z Przemyślańskiego 
i Zborowskiego, przyprowadzono w oznaczonym ter­
minie do Firlejówki; jakież jednak było zdziwienie 
ziemian, gdy z 70 przedstawionych koni zaledwie 
dwa zakupiła komisya wojskowa.

Wstrzemięźliwość komisyi tłómaczyć sobie mo­
żna dwojako: albo chów koni upadł w wspomnianej

Odznaczona w r. 1894 najwyższą nagrodą Ministerstwa handlu e l a s t y c z n e  P Ł Y T Y  I Z O L A C Y J N E ,  L A K .  a s f a l t  ś w i -

F f l h r u I f l J I  5  Q 7 0 l i n i  J1 U Q 7 l f i ^ w i 0 7 S  S M O Ł Ę  a n g i e l s k ą  b e z w o d n ą  d o  k o n s e r w a c j i
,1 a u i  j i i a  d d l A o l l J  w & C ?B §y i L j g ^ f i l l C f f i w C l  d a c l i ó w  t e k t n r o w j c k ,  ż e l a z a  i  d r z e w a .  Fabryka osusza asfal-

iuiyniera we Lwowie, ul. fiw. Marcina i. so poleca tem, jako jedynym środkiem najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach.
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okoHcy tak nizko, że koń wartości 325 zł.} jakie 
rząd płaci za remonty, jest niesłychanie rzadkim 
wyjątkiem, albo też komisya wojskowa była w da­
nym wypadku niezwykle wybredną. Sądząc z opinii 
zgromadzonych na jarmarku hodowców, to drugie 
jest prawdopodobniejszem, rzecz więc jasna, że wy­
nik jarmarku był nietylko przykrą i kosztowną nie­
spodzianką, tak dla uczestników, jak i dla gościnnego 
dworu w Firlejówce, ale że i na przyszłość zniechę­
ca i odstrasza od prób podobnych sprzedaży bezpo­
średniej, z pominięciem wyzyskującego, lecz mniej 
wybrednego handlarza.

Spółki rolników w Królestwie. W  po w 
iłżeckim, w gub. radomskiej, ziemianie tamtejsi zawią­
zali spółkę mleczarską celem dostarczania mleka, 
i produktów mlecznych do Radomia. W Kaliszu zno­
wu zawiązała się spółka rolnicza podług zatwierdzo­
nego przez rząd wzoru; do spółki przystąpili najwy­
bitniejsi rolnicy z Kaliskiego.

Wyrób zapałek w Szwajcaryi. Rada 
związkowa opracowała projekt ustawy, zabraniającej 
wyrobu, dowozu, wywozu i sprzedaży zapałek z żół­
tym fosforem. Obecnie istniejąca produkcya tych 
zapałek podlega bardzo ścisłemu nadzorowi i kon­
troli. Robotnicy muszą przy robocie nosić bluzy, 
które potem zrzucają. Co miesiąca każdy robotnik 
musi się poddawać badaniu lekarza, a jeżeli się oka­
żą przy tern początki nekrozy, zostaje zaraz od ro­
boty usunięty. Odbywa się też bardzo często inspe- 
kcya wszystkich lokalności fabrycznych. Gdy jednak 
pomimo tych ostrożności nekroza szerzy się silnie, 
przeto Rada związkowa uznała konieczność stano­
wczego zakazu używania żółtego fosforu do wyrobu 
a przejścia całkowicie do zapałek szwedzkich. Do­
tychczasowi fabrykanci upominają się o indemniza- 
cyę, czego jednak Rada związkowa przyznać nie 
chce.

Redaktor naczelny:
Tadeusz Rom  anowic*.

Odpowiedzialny redaktor: 
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napisał
WOJCIECH hr. DZIEDUSZYCKI.

(Ciąg dalszy).

Stan hrabiego był przerażający. Mimo nabo­
żeństwa spowiadać się nie chciał i kiedy mu wspo­
mniałem o spowiedzi, mawiał: Ksiądz na spowiedzi 
każe mi zrobić głupstwo, a ja to głupstwo zrobię i 
Pana Boga jeszcze gorzej na siebie obrażę, bo to, co 
jest prawnem, nie zawsze jest dobre. Bywają tajem­
nice sumienia, które człowiek musi sam u siebie roz­
wikłać; żaden ksiądz o nich rozumnego słowa nie 
powie. Źle używałem majątku przez moje krótkie 
życie i nie potrafię z niego zdać rachuby przed Bo­
giem, ale zrobiłbym najgorzej, gdybym ten majątek 
oddał w ręce niegodne, któreby darów Bożych użyły 
na szkodę kraju, bliźnich i własną.

Domyślałem się, że tu chodzi o tajemnice ro­
dzinne, które nikomu właściwie nie były tajnemi, 
o owo podwójne małżeństwo pana Stanisława, a ze 
słów hrabiego nabyłem przekonania, że tajny ślub 
pana Stanisława z córką mojego poprzednika a matką 
Oleksy, był ważny i że hrabia o tern wie, a nie 
może się zdecydować oddać majątku w ręce pro­
stego człowieka, jakim był Ołeksa. I  nie dziwiłem 
się temu wahaniu, bo oddać taki majątek w ręce

Hotel „Im perial44
ul. Trzeciego Maja 1. 3,

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 
Przyjechali dnia 21 kwietnia.
A. hr. Harrach, Wiedeń. —  Ks. hr. J. Wiśniewski, 

Jasło. —  S. hr. Wiśniewski, Krystynopol. —  W. Wim- 
mer, Kołomyja. —  Dr. E. Rościszewski, T. Reszetyło- 
wicz, Tłumacz. —  Dr. S. Schuz, Stanisławów. —  Dr. 
Jul. Friedman, Kuty. —  A. Zawadzki, Dąbek. —  K. 
Schachenhuber, Wiedeń. —  M. Krzemińska z córką, 
Warszawa. —  S. Biesiadecki, Kraków.

Hotel francuski.
Lwów, pl. Maryacki.

W  nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(F. C. Proksch.)

Przyjechali dnia 21 kwietnia.
St. Skarżyński z Studzianki. —  A. Łowicki z Ja­

rosławia. —  Ł. Skawski z Sambora. —  Alfr. Schwei- 
gert z żoną z Tarnopola. —  P. Mirtyński z Sambora. 
—  Wład. Iskowicz z Odessy. —  Eliz. Brasiewicz 
z Odessy. —  Fr. Germann z Prus. —  Hr. Pruszyński 
z Rosyi. —  K. Łuszpińska z Kossowa. —  J. Zeisler 
z Paryża. —  E. d’Arragon z Berlina.

Ciągnienie dnia 5. M a ja  1898.

na

3°|0 losy zakładu kredytowego ziemskiego n. Em.
Główna wygrana:

z ł x _  5 0 . 0 0 0  " w a .
sprzedają po 1 złr. i stempel 50 ct., razem ł'50

SOKAL I LILIEN
Dom  bankowy I Kantor wymiany.
Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną po­

cztą bez doliczenia jakiejkolwiek prowizyi.

. Jonasz
Dom bankowy i  kantor wymiany  

Lwów, ul. Jagiellońska 3. 
kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I monety

po cenach najkorzystniejszych.

P r o m e s y
do ciągnienia 2 maja 1898

na

losy kredytowe z roku 1858.
do 5 złr. 75 ct. w. a. wraz ze stemplem.

Główna wygrana 300.000 koron.
i na

losy kredytowe ziemskie z roku t!
do 2 zł. w. a. wraz ze steiDlem. 

do ciągnienia 5. maja 1898 r.
Główna wygrana 100.000 koron.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na 2. dni. 

przed ciągnieniem zlecenia nie mogłyby być wykonane sku­
tkiem wyczerpania zapasn.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­
czenie 20 ct., na portoryum.

Na losy zakupione w tym kantorze, padły wygrane 
w kwotach złr. 5 0 .000  i złr. 5.000.

Dobry, spokojny i rentowny interes!
Pierwszorzędna fabryka Organów i Harmonium wsku­
tek rozszerzenia działalności i powiększenia fabryki 
poszukuje wspólnika z kapitałem 18.000 złr. z 
runkiem, aby tenże był muzykalnym i chciał być czyn­
nym w interesie. Zgłosić należy się u p. Jana Śliwiń­

skiego ul. Kopernika 1. 16 we Lwowie.

Dom  b a n k o w y  i k a n t o r  w y m i a n y

Ignacego Rosnęra
Lwów, plac Maryacki 1. 5, (Hotel Francuski kupuje 

i sprzedaje
wszelkie papiery wartościowe po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, ber­
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami.

prostaka, wyjdzie na to samo, co dać brzytwę w ręce 
małego dziecka. Słuchałem przeto i milczałem.

— W  miarę, jak się śmierć zbliżała,! wzmagał 
się straszny niepokój hrabiego. Popadał często w dłu­
gie milczenie, które przerywał wreszcie krzykiem, 
pełnym przerażenia. Mawiał potem:

— O zbawienie mojej duszy nie chodzi. Jestem 
pewny potępienia wiecznego. Ono mnie minąć nie 
może. Powinienem był pokutować za winy ojca, a nie 
pokutowałem, tylko używałem marnotrawnie i zdro­
żnie bogactw i młodości. Odwrócił się za to odemnie 
Pan Bóg i przeklął mnie tak, że to, co chciałem 
zrobić dobrze, wyszło zawsze komuś na zgubę. Ka­
sia, siostra Oleksy utopiła się, bo myślała, że ja na 
nią nastaję, a ja wiedziałem, że gdybym się jej tknął 
w niedobrej myśli, byłaby to zbrodnia tak straszliwa, 
że przyrodaby jej nie zniosła. Chciałem ją poznać, 
chciałem ją zbadać i przez nią zbadać brata, na to, 
aby naprawić niesprawiedliwość i uczynić zadość 
woli ojca mojego. A dobry mój zamiar sprowadził 
tylko nieszczęście i pomnożenie niesprawiedliwości. 
Widzę ztąd, że mnie nigdy nie wolno nic dobrego 
zrobić, że Zbawiciel dla mnie umierał i że jestem 
nieodwołalnie przeznaczony na potępienie wieczne. 
Msze nie dla siebie każę prawić, tylko za duszę mo­
jego ojca. Ona koniecznie potrzebuje pomocy i przy­
chodzi często do mnie upominać się o pomoc. Pa- 
trzaj księże na ten portret! Nieprawdaż, że mo­
głoby się zdawać, iż postaćj namalowana ojca mojego 
przyrosła nierozdzielnie do płótna, że z tern płótnem

musi stać, trwać i zniszczeć razem. A tak jednak 
nie jest. Często zestępuje w nocy ze ściany i jakby 
żywa, zachodzi aż do mojej sypialni i żąda odemnie 
rzeczy, bez których nie spocznie. Módl się, księże, 
módl się szczerze, o odkupienie dla duszy ojca mo* 
jego, bo moje modlitwy nic nie warte.

Wreszcie raz zawołał hrabia, jakby w nąj- 
większem uniesieniu trwogi i boleści: Dzisiąfywidzia- 
łem znowu ojca. Nałożył na innie ręce zimrje, jak 
lód i wesłał w głąb mojej piersi przestrach, nie da­
jący się opisać, który trwa dotąd. Żadne modlitwy 
tego przestrachu nie zgonią, żadne ojcu nie pomogą 
i trzeba czynów.

I  od tego dnia począwszy, posełał hrabia co 
dzień po Ołeksę. Ale dumny chłop na własną i dzieci 
swoich szkodę nie chciał przychodzić. On był wtedy 
młodym, ale miał taką hardą naturę, jak ten Ma­
ksym, syn jego i odpokutował za nią zapewne srogg, 
bo nie wątpię, że hrabia chciał oddać jemu albo 
dzieciom jego, czy to cały majątek, czy jakąś jegę 
część.

Ale chłop twardy, jak nie przychodził, tak nie 
przychodził, a śmierć stanęła już w głowach hra­
biego. Wtedy hrabia sprowadził notaryusza i Spo­
rządził testament, w którym zapisał Czorną dzisiej­
szemu dziedzicowi. Ale były w testamencie dwa wa­
runki bardzo dziwne, których znaczenie uszło uwagi 
innych ludzi, ale które ja rozumiem bardzo dobrze 
i które rozumie także stary Ołeksa. (C. d. n.)

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 20. kwietnia 1898 r.

O gó ln y  dług państwa.
płacą żądają

anta papierowa maj-listopad . • 101.85
luty-sierpiań,’ . . . . .

anta srebrna styczeń-lipiec;,. . • 101.70
kwlecień-pażdaiernik . . • 101*70

Jty I  roku 1854 po 250 zł. mk. 40/0 .  168.50
!  ,  1860 po 500 zł. wa. 5<*/o . 1 4 3 .-

* 1860 po 100 zł. 5o/o . . 160.—
* „ 1864 po 100 zł.. . . 196.-

102.05
102.05 
101*90 
101.90
164.50
143.50 
160.60 
197.—

IMtUg państwa Krajów w Radzie państwa 
reprezentowanych.

Renta złota wol. od pod. 4°/o za 100 zł. 121.- 121.20
Rento wol. od pod. 4°/o za 200 kor. . 101*£> 101.65
Ronta Inwest. anstr. 8Vs°/o za 200 kor. 92*60 92.70

OMigacye Kolejowe.
99.75 100.75 

120.- 121.— 
128.80 129.30 

99.60 100.60 

212.26 218.25 

Obligacye pierwszeństwa (kolejowe).

Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4°/o 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne od 

podatka za 100 zł. 4°/o .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł.

6 « / o .................................................
Kol. Arcyks. Rndolfa w wal. kor. wolne 

od podatka za 200 kor. 4®/o .
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk. 

(ostempl. akcye) 5°/o

Kol. Aro. Albrechta aa 800 zŁ 5®/o 
,  w  zlocie za 200 zł. 5°/o 

Kol. bukowińskie lokal, za 200 kor.
4 ® / o .................................................

Kol. gał. Karola l  udwika za 200, 100 zl.
4 0 / 0 ...................................................

Kol. lwowsko-czem.-jasskiej z r. 1894 za 
200 kor. 40/0 .

113.50 114.50 
133.-

99.25 100.25

99.25 100.25 

99.80 100.80

Dtng państwa krajów korony węgierskiej.
Węg. złota renta za 100 zł. 4%  . . 120*60 120.80

• „ „ w  wal. kor. za 200
,  kor. 4 ^ o ...........................................  99.80 99.50
,  Obi. prop. u  100aL4V««/o • 100.40 101*40

obi. pr. regal. Cisy za 100 zł. 4% 
poż. premiowa za 100 zł. . ,

.  .  za 50 zł. . . .

140.—  140.50 
160.50 161-25 
160.75 161.25

Inne publiczne pożyczki
Pod. kra}. Bakowiny z r. 1893 los. za 

200 zł. kor. 4°/o . . . .
Bukowińskie obi. propinacyjne los. za

100 zł. 5 0 / 0 ...................................
Galie, poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6°/o 
Galie. poż. kraj. z r. 1898 za 200 kor. 4°/o 
Galie, oblig. propin. z roku 1889 za 100 

zł. 40/0 ............................................
Pożyczka premiowa m. Wiednia z r. 1874 
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za

100 zł. 4 0 / 0 ..................................
Renta włoska za 100 kor. 4°/o 
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zł. 6°/o 
Pożyczka serb. prem. za 100 frank. 2°/o 
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 flr.

98.40

108.25

97!40
98.50

170.75

89.40

104.25

98)40

99.50 
171*—

ł.—  96.90

109.50
36*25
56*75

110*10
87.25
57.25

listy zastawne. Oblig. hipot i listy dłużne
(za 100 zł. Nom.).

Austr. zakł. kred. ziem. los. w 50 lat 4°/o 99.—  99.90
„ obi. pr. z r. 1880 3®/o 120.50 121.50

»  * „ •„ »  „ *889 3<Vo 117.75 118.50
Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 5°/o . 105.—  105.25

„ „ „ los 4»/o . 96.60 97. -
Gal. Akc. bank hip. 10u/o prem. los. 50/o 110.50 111.50
„ * »  »  ios. 50 lat 4i,/2°/o . 100.30 101.30
„ „ »  ,  ,  60 lat za 200

koron 4°/o...........................................  96.75 97.25
Gal. Tow. kred. ziem. 4°/o los. 50 lat . 97.—  9e.—

,  4o/o los. 41 lat . 97-50
„ _ ,  , 4 0 / o  stare . . 97.75 98.85

,  40/0 za 200 kor. . 96.70 87.80
Banku krajowego dla Galicyi i Lodom.

4ł/s°/o 511/2 lat zwTotne . . .  10Ć.70 101.70
Banku krajowego oblig. komun. 2 cm. 5°/o 102.50 102.90
Banku krajowego oblig. komun. 3 em. 42

lat za 200 kor. 4V20/o . .. . 100.25
Banku krajów, los. 571/2 lat za 200 kor. 4°/o 98. - 99.—
Banku krajów, óbl. kol. los. za 200 kor. 4®/o 97.50 98.50
Austr. węgiersk. banku 401/2 lat los. 4°/o 100.40 101.40

Obligacye z prawem pierwszeństwa
za 100 z l  nom.

Kol. Lwów-Czer.-Jassy z r. 1884 za 300
ił. 4<>/o mniej 10®/o . . . . 93.10 94.10

Kolei Lwów-Czem. z r. 1884 za 800 zł. 4«/o 99. -  100 .-
Gał. kol. lok. wschodn. za 100 zł. 4% . 99.50 100.—

W ęg. gal. kolei em. 1870 za 200 zł. 5°/o 108.90 109.90
,  „ »  ,  1878 za 200 zł. 5°/o 108.65 109.65
,  ,  1887 za 200 zł. 4°/o 98.60 99.50

AKcye banków (za sztukę).

Banku Anglo austr. 120 zł. .
Peszt, banku handl. 500 zł. .
Zakł. kred. dla handlu 1 przem. p. ul. 
W ęg. banku kredyt. 200 zł. .
Dolno austr. tow. esk. 500 zł.
Gal. banku hipot. 200 zł.
» „ dla handlu i przem. 200 zł

Banku dla kraj. koronnych 200 zł.
„  Austro-węg. 600 zł. .
„ Związk. (Unionbank) 200 ..

Czesk. banku związk. 100 zł. 
Zivnostenska banka 100 zł. .

156.25 157.25 
1405.—- 1410.— 
352.40 352,90 
873. 874.—
755.-- 784.—  
892.—  393.—

220.65 
918. — 
295* -  
132.— 
129.75

221.15 
922.-- 
290* -
132.50
180.25

A K cye  przedsiębiorstw transportowych.
Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 200 z ł . . 210.—  212.—

* (akc. zakł.) 200 zł . - . -  —
Kolei półn.-ces. Ferd. 1000 zł. mk. . 3455 8460

,  Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 293-- 295.—
,  wschodn.-galic.-lokaln. 200 . . 196.— 200.
• państwowych 200 zł. per ulti 341-75 842 25
,  południowej 200 per u ltim o . . 73.75 74.25
,  węgicr. galicyj. 1. 200 zl. . . 212.75 214.25

A K cye przedsiębiorstw przemysłowych.
Galie, karpuc. naft. townrz. 509 kor. . -  . * —
Austr. Tow. górnicze Alpine 100 zł. . 157.— 157.50
Prazkiego Tow. żeLam. przem. 209 . 788.-- 741.50
Schodnica 500 kor.....................................  575. -- 585. -
Tureckie zarz. tytoniow. 500 fr. per. ult. 127-25 128.25
Trifa il tow. kop. węgla 70 zł. . . 180.— 1.82*—

L o sy  (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . . 6.70 7.10
Zakł. kred. dla h. i p. po 100 zł. . . 204.75 205-75
Clary 40 zł. mk..........................................65.~  65.50
Tow. źeg. na Dunaju 100 zł. mk. 4°/o . 170.- 174.—
Pożyczka m. Insbruku 20 zł. . .  29.75 30.75
Losy 111. Krakowa 20 zł. . . .  26.75 27.75
Pożyczka m. Lubiany 20 zł. . . . 22.75 23.50
Ofen 40 z ł...................................................  67.70 68-30
Palffy 40 zł. mk. . . . , . . 66.25 37.25
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . .  20.25 21.
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. .  .  10.40 11.—
Losy fund. aro. Rudolfa 10 zł. . . 27.—  29.—
Salina 40 zł. mk.........................................  83.25 84.25
Pożyczka m. Salzburga 20 zł. . . 28.25 29.26
St. Genois 40 zł. mk. . . . 79-50 80-50

Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł .
,  m. Tryestu 100 zł mk. 4V2°/o 

m. „ 50 » „  40/0
Waldsteina 20 zl. mk. . . . . .

W a l u t y .
Dukat c e s a r s k i ...................................
Austr. węg. 8 guld. złota moneta . .
20-frankówka  ...................................
20 -m arków ka............................................
Rossyjski półimperyał ■
Niemieckie banknoty za 100 marek . 
W łoskie banknoty za 100 lir .
Duble (za 100 r s . ) ...................................

50.— 54.—
162.—  - •  
78.—  76.—
5 9 . -  6 2 . -

6*70 6*72

9*65
11*78

58.90
44.55

127-25

9*56V2 
11*80 
—«— 

68.95 
44*65 

127.75

101.70 
100.25 
91.89 

103.60 
100.10

Berlin, dnia20. kwietnia:
Pozn. listy zastawne 4 proc. Serya 6— 11 . •

,  9 „ 31/2 proc..................................
„  n . 8  proc. Serya A . . . .

Pozn. listy rentowe 4 proc........................................
„ „ „ 81/2 proc....................................

Pozn. obligacye prow. 31/2 proc. . . • .
Pozn. pożyczka prowinc. 3 proc...............................— .
Poznańska pożyczka m ie jska ................................... ICO. 10
Austryackie banknoty 169.80
Austryacka renta srebrna . . . . .  101.40
Rosyjskie b a n k n o t y ............................................ 216.35
Rosyjskie 41/:i proc. listy zastawne . . . 101.25-
Listy zastawne Król. Polak. 41/2 proc- . . . '  -

Warszawa, dnia 20. kwietnia:
Listy likwidac. Król. Polsk. duże . . . 100.25

„ „ „ „ drobne . . 100.10
Ros. Poż. Prem. z roku 1864 . . . 285.-

„ „ „ „ 1866 . . . . 250.—
Obi. prem. Banku szlacheckiego . . . 223.50
Listy zast. Tow . kred. ziemsk. dużo . . 101. -

• »  m » » drobne . . — .
* „ miasta W arszawy ser. V II. . . 101.9'
„ „ „ „ 4*/2 proc. . . 100.45

Akcye dr. Zel. Warsz. W ied. . . .

Petersburg, dnia 20- kwietnia.
Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 . . 284.—

„ z r. 1860 . . 248.; :
Listy zast. Tow. kred. ziem. Kr. polsk. . 99.

,  ,  rosyjskie .  . .  152.
„ „ kijowskie . . . 100.871/.

„ wileńskie . . . 100.12
„ „ charkow skie....................................101,87 V-:
„ „  ch ersoń sk ie ....................................  — .-■■

Akoye Banku ziem. besarab.-taurydz. . . 640.5,i
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Drobne ogłoszenia.
Ponieważ pojawiły się mego 

wyrobu FARBKI do bielizny 
naśladownictwa, przeto proszę 
żądać li tylko tejże z moją 
firmą i wyrobu O. T . W in -  
c fc lera  Syna, Lwów, Rynek 
liczba 28.

W Choro&nicy k acze  
ja ja , białe, Peking po 

10 ct. za sztukę do zbycia.

M an to rzy s fa  zosta je  
przy jęty , który ma kil­

ka klas realnych ukończonych, 
władający jęz. polskim i nie­
mieckim, katolik ma pierw­
szeństwo. Oferta: „Słowo Pol­
skie*, pod „400*.________ 1214

pokoje . przedpokój, ku- 
chnia z prżynależytościami 

za raz  do wynajęcia. Ul Chrza­
nowskiej (obok szkoły Maryi 
Magdaleny 1. 8). Stróż wskaże.
Śjgjfrrzyczyniłbym się stoso- 

Wnym k a p ita łe m  do
prowadzenia jakiejbądż, dowo­
dnie rentownej gałęzi przemy­
słu domowego lnb fabrycznego. 
Oferty z podaniem potrzebnego 
w przybliżeniu kapitału „Fa- 
brykacya*. — Kantor „Słowa*, 
Pasaż Hausmana 9. 1227
WTożyce do strzyżenia bydła 

i maszynki do strzyżenia 
'■oni, poleca J a n  Ł a u r n k ,  
no ownik, Lwów, ul. Halicka 6.

Siedmioletni wa- 
„ J l I K C r  ■ łach Juker, 165
ctm. jest razem z giggem lub 
bez takowego do sprzedania. 
Wiadomość: Lwów, ul. Pauli- 
nów, 3, parter.___________ 1217

R ea lność , dom mieszkalny 
3 pokoje, kuchnia z przy- 

należytościami, zabudowania 
gospodarskie, 12 morgów, wraz 
z łąką. wieś Maksymowice, s/4 
mili od Sambora, 2V2 kim. od 
Wykoł, do sprzedania. Wiado­
mość : Ludwika Chmielewska, 
wdowa tamże. 1226

Poszukuję Francuzkę lub Pol­
kę z francuskim. Mickie­

wicza 10, II. pięrro, prawa stro­
na, między 2—3. 1222

r  orespondenta kawalera
przyjmie zaraz Zarząd 

Pełkinie, p. Jarosław.

lub zamieniam 
OpifibUltlll rentowny techni­
czny interes fabryczny ka­
żdemu opłacający się i łatwy 
do prowadzenia. Wezmę ka­
mienicę lub dobra w zamian, 
co zwyż dopłacę, lub skredy­
tuję, albo też z wspólnym udzia­
łem mogę pozostać. Zgłoszenia 
„Słowo polskie* pod 20.000,

Przy ulicy F ra n c iszK a ń -
sfelej 1. 19, 15 i 17 są ro­

zmaite pomieszkania do wy- 
naj ęcia.___________________1218

B is k w ity  a n g ie lsk ie ,
świetne w smaku, wyra­

biane co dzień świeże na mar 
szynach przez umyślnie spro­
wadzonego specyalistę zagra­
nicznego, V*2 klg. 1 złr. poleca
B. Treter, właść. parowej
i ab ryki czekolady i cnkrów, 
pi. MaryacM i, 7. róg ulicy 
Kopernika, obok apteki Wgo. 
Mikolascha. 1025

® o wydzierżawienia mają­
tek z gorzelnią 1892 mor­

gów, oraz trzy folwarki obszaru 
719 morgów 4 ;0 m. 610 m. ra­
zem lub osobno. Wszystkie do­
skonale zagospodarowane, po­
średnictwo wykluczone, bliższa 
wiadomość: kancelarya adwo­
katów Lisiewiczów, Lwów, Ko­
ściuszki 16. 283

a araz do wynajęcia 4 pokoje 
z balkonem, kuchnią, pi­

wnicą i spiżarką, I. piętro, ul.
Wronowskich 1. 7. 1190

K amienica jeszcze 5 lat 
wolnych, schludna, bar­

dzo rentowna do sprzedania za 
14 tysięcy. Pożyczka 7.200 złr. 
Linkówna, ul. Podzamcze 7.
MTrząd pocztowy w Krecho- 

wie poszukuje ekspedy- 
torki. Zgłoszenia tamże. 1197

pokoje z kuchnią do naję- 
cia od 1 maja przy ulicy 

Kleparowskiej IB. naprzeciw 
kościoła św. Anny. 1203
^Sprzedam świecznik staro- 
"  świecki z orłami polskiemi. 
Wiadomość post.-r. Z. Krosno.
iRSęnzacyjne! Ochrona kobiet, 

nowy niezawodny środek 
zabezpieczający. Prospekt wy­
syła na żądanie bezpłatnie Ig. 
Fischer, Lwów.__________ 1209

Do sprzedania
M łyn  szrotownik o 24 calo­
wych kamieniach mało używa­
ny. P a r n ik  do karmy bydlę­

cej najnowszej konstrukcyi 
kadź zwracalna pojemności 500 
klg. S ie w n ik  szerokorzutny 
systemu czerpakowego. Ł u -  
sk acz  do kukorudz pasowy. 
Zgłoszenia pod adresą: F a r a -  

n o w sk t  w Podhajcach.

K amienica przy ul. Szepty­
ckich, dobrze budowana, 

2-piątr., niosąca 7% czystego 
dochodu, jest na sprzedaż. Ce­
na 22.000 złr. — Dług banku 
9.000 złr. Wiadomość u adw. 
Dra Bronisł. Michałowskiego, 
Lwów, Krasickich 12. 1225

pokoje, kuchnia zaraz do 
•Sfr najęcia- Koralnicka 8.

a  sp rzedaż  majątek 
ziemski w obwodzie prze­

myskim około 3000 morgów 
z znaczniejszym lasem. Poży­
czka około 150.000 zł. Bliższych 
wiadomości udzieli tylko ustnie 
kancelarya adw. dr. M. Sietnic- 
kiego, plac Smolki 3, Lwów.
IX um ien ica  2-piątrow. wpię- 

knempołożeniu, bardzo so­
lidnej budowy — przynosząca 
przeszło 8°/o dochodu, jest do 
sprzedania. Potrzebna gotówka 
około 25.000 zł. Szczegółowych 
objaśnień udzieli kancelarya 
notaryusza Witosławskiego. — 
Pośrednicy wykluczeni. 1193

Najlepsze czernidło na świecie!
Kto chco mieć bardzo czarne obuwie, świecące i trwałe, 

niechaj kupuje

F e rn o le n d fa  czern id ło  do o b u w ia
i  dla obuwia jasnego tylko

Fernolendta Greme barwy skórzanej.
Wszystkie w  handlu się pojawiające preparaty, fctore 

mają zastąpić czernidło na buty, nic nie wartają.
C. k. uprz. Fabryka, założona w  r. 1832.

\ Skład główny: W ie n  I., S c łin le rstr. S I .
™ Wszędzie do nabycia:

Z powodu wielu naśladowań bez wszelkiej 01 FfwmdAnflł 
wartości, proszę uważać na moje nazwisko: 1 w

f
Superfosfaty ,

MĄCZKĘ KOŚCIANNĄ
tudzież wszelkie

Nawozy sztuczne
poleca

po najtańszych cenach 
F A B R Y K A

Pierwszego galicyjskiego
Towarzystwa Akcyjnego
dla przemysłu chemicznego

przedtem
Spółki komandytowej

JULIANA WANGA.

f c

— arentcze. Wygodnie urzą- 
dzone pokoje na sezon letni 

są do wynajęcia w domu Skrzyń­
skiego naprzeciw dworca. Bliż­
sza wiadomość Skrzyński w Ko­
łomyi_____________  1050
^jiołębia 1. 7 do wynajęcia 4

pokoje^ przedpokój, ku­
chnia, 5 pokoi, przedp., kuchnia 
spiżarnia lub całe pierwsze pię­
tro, w oficynie 2 pokoje z ku­
chnią, dom z wodociągami 
z komfortem urządzony.

B A D A  NADZORCZA
Towarzystwa kredytowego miejskiego w Cieszanowie

stowarz. zarejestr. z z nieogr. poręką 
zaprasza Szan, Członków na

O g ó ln e  Z g r o m a d z e n ie
które odbędzie się dnia 1-go M a ja  1898 o godzinie 5-tej po­

południu w biurze Towarzystwa.
P o rz ą d e k  dz ienny :

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i r a c h u n k ó w  za r. 1897
2. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i wniosek o uaziomn 

Dyrekcyi absolutoryum z czynności i ra c h u n k ó w  z v. i  -
3. Wniosek Rady nadzorczej w sprawie rozdziału czystego 

zysku za r. 1897, w myżl §• 48 statutu. T - - Q
4. Wybór 3 członków Dyrekcyi i 3 zastępców w miejsce 

ustępujących, na łat 3, w myśl §. 4. statutu. , .
5. Wybór 9 członków Rady nadzorczej, w miejsce ustępują­

cych, po myśli §. 24 statutu.
6. Wnioski członków i Rady nadzorczej.

Cieszanów dnia. 22 kwietnia 1898.

Towarzystwo kredyt, miejskie w Cieszanowie
Stowarz. zarejestr. z nieogranicz. poręką

Prezes • Sekretarz:
Salomon Schmuckler. Markus Weiss.

Ad Praes: 16.380
‘ 1 Ci/4 18981

Obwieszczenie.
Celem wykonania w drodze przedsiębiorstwa budowy 

eraryalnego gmachu na umieszczenie c. k. Sądu powiatowego 
wraz z aresztami w £ydaczow ie , rozpisuje się rozprawę 
ofertową pod następującymi warunkami:

1. Cena kosztorysowa wynosi 37.000 złr., a po potrące­
niu kwoty 2663 złr. 34 ct. na wewnętrzne urządzenie i nie­
przewidziane wydatki i koszta kierownictwa budowy, kwotę 
34.336 zł. 66 ct.

2. Za podstawę umowy o wykonanie budowy będą wzięte 
ceny jednostkowe, nie zaś suma ryczałtowa wyżej wymieniona.

3. Przy wykonaniu budowy i ostatecznym obrachunku, 
mają służyć za podstawę zatwierdzone przez c. k. Ministerstwo 
sprawiedliwości plany z tą zmianą, że budynek boczny pier­
wotnie na drewutnię, łazienki i aparat desinfekcyjny, kosztem 
2000 zł. projektowany, nie ma być stawianym, lecz natomiast 
w suterenach budynku aresztowego na to odpowiednia prze­
strzeń być przeznaczoną.

Plany, tudzież ogólne i szczegółowe warunki budowy 
mogą być przejrzane w biurze ck. Kierownictwa budowy gma- 
cbu sprawiedliwości we Lwowie, przy ulicy Batorego 3.

4. W bieżącym roku ma być budowa wyprowadzoną pod 
dach, wszystkie inne roboty mają być wykończone w stanie 
zdolnym do kołaudacyi najdalej do 1 października 1899,

5. Oferty podpisane przez oferenta, zaopatrzone marką 
stemplową na 50 ct., mają zawierać:

a) imie i nazwisko, zatrudnienie i miejsce pobytu ofe­
renta ;

b) oświadczenie, że oferent poddaje się bez zastrzeżenia 
wszystkim znanym mu ogólnym i szczegółowym warunkom 
budowy;

c) wypełniony przez oferenta wykaz cen jednostkowych 
na formularzu w ck. Kierownictwie budowy gmachu sprawie­
dliwości otrzymać s i ę 'mającym, i

d) wadyum równające się 5% całej ogólnej sumv ko- 
sztów preliminowanych robót. ^

Oferty mają być wnoszone do ck. Kierownictwa budowy 
w gmachu sprawiedliwości we Lwowie, najdalej do d 7 m lii
de o l g f '  W ” ’ ^  dniu nastąpi otwai*

ck. sprawie dH wośei. ° 4 Zatwierdzenia JeJ Przez

warcia^oKtu1” praSietforcI Y J nacz° 7  rttermin. dt°

trzymanie w SUmy’ c0 ma stanowić kauc^  "  do­
wiązań. yStklcb przez przedsiębiorcę przyjętych zobo-

n r x całeJ’ należytości nastąpi po zatwierdzonej 
J w  .łnis êrs ŵ° sprawiedliwości kołaudacyi.

, .miar  ̂ postępu robót i przyzwolonego kredytu może 
przedsiębiorca na podstawie poświadczenia ck. Kierownictwa 
budowy otrzymać zaliczki. W roku 1898 do wysokości najwy­
żej 25.000 zł.

Z Prezydyum ck. Wyższego Sądu krajowego.
Lwów, dnia 12 kwietnia 1898.

D la  szukających pracy, 
4 - w i e r s z o w e  ogłosze­

nia bezpłatnie.

N ie m k a  znająca krawieczy- 
znę, poszukuje zaraz miejsca 
bony lub panny służącej. Zgło- 
szeniaprzyjmuje „Słowo polsk.*

M łoda  kobieta poszukuje za­
jęcia w biurze za skromnem 
wynagrodzeniem. „A. B. C.“ 
poste-restante Lwów.

P is a r z  ekonomiczny poszu­
kuje miejsca. Zgłoszenia : „Pi­
sarz w Balicach* poste.-rest. 
Medyka.
Kucharz żonaty, poszukuje 
posady. Żona może być klucz­
nicą. Adres: T. J. ul. Zimoro- 
wicza 1. 15.

N au czy c ie lk a  z egz. wydz. 
poszukuje lekcyi przedm. szkol­
nych i jęz. niem. Zgłosz. Z. B. 
Słowo Polskie*. ______

P a n n a  z 8 mą kl. poszukuje 
posady na prowincyę do ma­
łych dzieci. — Zgłoszenia pod 
Eugenia*, Słowo Polskie*.

R E U N A T Y Z D I
Gościec, kurcze, suche bole, bole przy influencyi

Koi 1 leczy w zupełności
SAPOMENTHOL

najlepsze nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, 
aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa. Cena 70 ct. za słoik.
Do nabycia w każdej większej aptece. Składy główne w na­
stępujących aptekach: Lwów: Mikolascha, Krzyżanowskiego i T. 
Łazowskiego — Kraków: K. Wiszniewskiego, Drogueryi Zopotha
1 Sp. Podgórze: D. Matuli — Kopyczyńce: Redera — Tarnów: 
Sokalskiego, I. Niesiołowskiego, G. Szancera — Gródek: Hesche- 
lesa -  Przemyśl: Mańkowskiego — Bielsko: Frankla — Nowy 
Sącz: Pawłowskiego — Wadowice: Macudzinskiego — Ustrzyki: 
Jastrzębskiego — Rzeszów: Karpińskiego — Brzozów: Kotowicza 
Grybów: Nowaka — Strzyżów: Zajączkowskiego.

Po otrzymaniu należytości lnb za zaliczką wysyła wprost
2 razy dziennie apteka w Radomyślu koło Tarnowa.

Przesyłając pieniądze, należy dołączyć 6 ct. na list 
przesyłkowy. " ^

Poprzednio przesłany Sapomenthol bardzo mi skutkował, 
proszę przeto o nadesłanie jeszcze 4 słoików.

Lajsce. Proszę o prędką wysyłkę. K. Hupka.
Proszę o przysłanie za zaliczką 2 słoiki maści Sapo- 

mentholowej, której używając, znajduję bardzo skuteczną po­
moc w bolach nerwowych i reumatycznych.

Krukienice. Hrabina Marya Drohojowska.
Proszę o jeszcze 1 słoik Sapomentholu, ulga widoczna.

Zbaraż. Ks. Wł^Sojka.
Proszę uprzejmie o przysłanie odwrotną pocztą: „Sześć 

słoików Sapomentholu*. — Onegdaj sprowadziłem 2 słoiki 
i dwie osoby używając tego środka, odzyskały całkowicie 
pierwotne zdrowie.

Odporyszów Ks. M. Cieślik.
Proszę mi posłać 2 pudełka maści Sapomentholowej, — 

bardzo mi skutkuje, tylko mi brakło tejże. — Obecnie dla 
dwóch znajomych takowej potrzebuję i proszę o rychłą wysyłkę. 

Jaworzno. Feliks Brożek.
Proszę o łaskawe natychmiastowe nadesłanie mi pań­

skiego Sapomentholu słoik za 2 zł. 50 ct. — widzę że mi ta 
maść ulgę w cierpieniu sprawia i mam nadzieję że mię ule­
czy wkrótce!

Matyjowce. T. Gliniecki.
Proszę uprzejmie o ponowne przysłanie mi pocztą 2 sło­

ików Sapomentholu po 2 zł. 50 ct., przyczem donoszę, że jest 
on wyśmienitym środkiem nawet w cierpieniach reumatycznych 
zastarzałych i niewymownie jestem wdzięczny Panu. P. M. 
za polecenie mi tegoż.

Beniowa p. Młaki. Józej Ascherl.
^  A. A a. ■A* A A, A

Powróciwszy z Wiednia w Ł zS % f P" a m
znaczniejsze zakupna na sezon wiosenny i letni w no­
wościach materyi, koronek, haftów itp Polecając na za­
mówienia i go tow e  su k n ie , jak również i robotę 
po umiarkowanych cenach, upraszam naiuprzejmiej o od­
wiedzenie mego magazynu przy p la cu  H alickim  
1. 141, I-sze piętro. p

Z Wysokiem poważaniem

*224 Józefina Dąbrowska.
     * 1 *

1 9 98 Konkurs.
Przy Magistracie tutejszym są dô  obsadzenia dwie 

posady, a mianowicie:
a) posada koncepisty Magistratu, ewentualnie se­

kretarza z plącą roczną 700 zł. w. a. z prawem do stabi­
lizacji po jednorocznej nienagannej służbie, a następnie 
do dwóch pięcioleci po 100 złr. i do dodatku aktywal-
nego w kwocie 140 złr. wa.

b> posada kasyera miejskiego z płacą roczną w kwo­
cie 550 zł. wa. Kompetenci o te posady ukwalifikowani 
wedle wymogów rozporządzenia Wysokiego Wydziału kraj, 
z 29 maja 1891 D. u. kr. N. 67., winni podania swe 
wnieść za pośrednictwem władz przełożonych, lub bezpośre­
dnio do tutejszego Magistratu w terminie do 20 maja 1898.

Od kompetentów na posadę pod b) wymaganą jest 
kaucya służbowa w wysokości jednorocznej płacy, przy­
czem zaznacza się, że przy obsadzeniu uwzględnieni 
będą przed innymi kompetenci, którzy zostawali w służbie 
ck. rządu w charakterze poborców i z tej służby z chlu- 
bnem świadectwem uwolnieni zostali, lecz ci na stabili- 
zacyę lub prawo do emerytury liczyć nie mogą.

Magistrat król. woln. miasta.
Trembowla, dnia 12 kwietnia 1898.

D r . Olpiński.

F a b r y k a  p i e c ó w  k a f l o w y c h

J A N A

LEWIŃSKIEG6
we Lwowie — Kantor: ul. Kopernika nr. 18.

Kaflowe piece i kominki, kuchnie i wanny kąpie­
lowe. — Terrakota i majoiika budowlana. — Płytki 
szamotowe na posadzki. —  Bury szteingutowe. — 
Nasady na kominy. — Mączka szamotowa — Glina 

ogniotrwała.

Gips prażony miałki i płyty gipsowe na ścianki, 
poleca jako specyalnie swój fabrykat. Cement 

i inne artykuły budowlane.

Na sprzedaż parcele pod wille i kamienice, oraz 
wille gotowe na Kastelówce we Lwowie.

fabryka dachówek maszynowych
Jara LEWIŃSKIEGO, AL JOMASMCZiiSj.

w e Lw ow ie , ul. Janow ska.
Kantor: nl. Kopernika nr. 1S.

Dachówki francuskie prasowane, szwajcarskie 
ciągnięte, nowy patent, nowe patentowane dachó­
wki ozdobne, naturalne, dymione i smołowane. — 
Cegły fasadowe i kominowe. — Cegiełki okładzi­
nowe o różnych profilach i kolorach. — Cegły, 
do płaskich sklepień stropowych patentu Wehlera. 
Dreny od 4— 16 ctm. —

Na żądanie wysyłamy cenniki franco.



8 „SŁOWO POLSKIE” Nr, 95, % Ania 22 kwietnia 1898.

AffTILENTILIA. Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod względem skutku 
i dobroci z Antilentilią. Środek ten otrzymany z odświeżających 
substancyj, zsuwa w krótkim czasie ? piegi, plamy wątrobiane, blizny itd. 
nadaje cerze świetną białość, świeżość i delikatność. Cena 2 złr.

JAN IHNATOWICZ
Lwów: (sklepy własne) ulica Kopernika 3., Ha­
licka 1.11., Kraków: Sukiennice 1.20., Częrniow- 
ęę: Rynek i. 2., JPrzemyśl: Franciszkańska 1. 24.

Z powodu wielkich zapasów, 
wysprzedaje najgustowniejsze 
robótki, jak ’ serwetki, iaufery, 
millieux, poduszki, pantofle, 
kapki »a  wózki, dywaniki, orna­
ty i wiele innych z 25 proc. 

opustem

lan Dziewoński
• Magazyn drobiazgów flamsklcli 
Lwów,  Halicka 6.

K. Gostyński & J. Ais.
P r z e d s i ę b i o r s t w o  

komisów I spedycyi 
Lwów, pi. Halicki i. 3.

35 Zastępstwo 2)

na Gal icyę
dia sprzedaży węgla i koksu 
z kopalń górnoszląskich.

& r r
WTęgiel i koks

całymi wagonami 
po cenach zniżonych, 
oraz w workach plom­
bowanych po 50 klg., 
na jesień i zimę, z do­
stawą do mieszkania. 
Znany z dobroci Koka 
z kopalni „Zabrze". 

Telefon Nr. 537.

„Mody paryskie"
najpiękniejsze i najtańsze pi­
smo dla kobiet wraz z dodat­
kiem powieściowym i krojami 
kwartalnie 90 ct., rocznie 
3 zł. 60 ct. Prenumeratorowie 
roczni otrzymają wspaniale na­
grody. Wydawnictwo „Mód 
paryzkich" Lwów, Łyczakow­

ska 27.
DraktyKant zostanie zaraz 
■ przyjętym do handlu ko­
rzennego „pod Palmą“ Z .  
Zadnrowicza 1 Sp. Lwów.

Palcie tutki Niemojowskiego
w szędzie do nabycia .

% fiUograma
Mieszanych cukrów deserowych z pomad- 

kami, czekoladkami i owocami w kartonie X'— 
Same czekoladki, jakoteź owoce kandy­

zowane na sposób francuski . . . .  X'20 
H e rb a tn ik i  (ciastka deserowe) 40 gatun­

ków, a około 60 sztuk na tya kilo . . — 80. 
Karmelki warszawskie nadziewane, 15 ga­

tunków bez p ap ie ru .............................—-50
Przyjmuję zamó- ^ w s z e 1 ̂ ^ 0 ro*

po cenach możliwie najniższych.
Oświadczam, że tak ©nKry> jakoteż i her­

batniki wyrabiane są z najlepszych doborowych 
materyałów, smaki tylko naturalne owocowe, ża­
dne olejki, ani etery, przeto zapewnić mogę, że 
są pierwszej jakości.

Dziękując moim Szan. i łaskawym odbiorcom 
za dotychczasowe względy, uznanie i zaufanie, 
proszę i nadal zaszczycić mnie swoimi rozkazami

11

Z szacunkiem

J a n  H o fU i iy e r
właściciel fabryki cukrów

Lwów, Teatralna 8 (plac św. Ducha).

Handel założony w  rokn 1789.

FRYDERYK SCHUBUTH
Lwów, Rynek 1, 45.

poleca najtaniej

K A W Y  znakomite w  smakn
Ceylan dobra Nr.

,i g ru ba  „
„ przednia „

najprzedniejsza „ 
,, perłowa „

Z łota J a w a .
Mocca A rabsk a

W oreczki netto 43/ł kg.
4 . . . złr. 9-SO złr.
8 . . . „ 9 -8$
2. . . , io*ae
1 . . . „ 10*64

. „ 10*26
. „ 10*26
. „ 10*26

Cenniki szczeg. herbaty, świec na żądanie. Opakowania nie doliczam.

Zaproszenie

na IX. Ogólne Zgromadzenie
Towarzystwa zaliczkowego w Czortkowie

stowarz. zarejestr. z ogr. poręką

które odbędzie się w sali posiedzeń Rady gminnej 
w Czortkowie w dniu 2-go maja 1898 o godz. 3. popoł.

Na porządku dziennym:
1. Odczytanie protokołu z poprzedniego Walnego 

Zgromadzenia;
2 . Zmiana firmy Towarzystwa;
3. Ewentualne wnioski członków.

Z R A D Y  NADZORCZEJ  
Towarzystwa zaliczkowego w Czortkowie.

Prezes: Sekretarz:
Dr. Stanisław Rudrof. Dr. Ludwik Grzybowski.

G alicy jsk ie  akcy jn e

TOWARZYSTWO . . . . . . .
we Lwowie

jako wyłączne zastępstwo komisowej sprzedaży
zjednoczonych cegielni i wapienników

sprzedaje

cegły i  wapno
po cenach przystępnych i na dogo­

dnych warunkach, tudzież 96i

W Ę G IE L  K A M IE N N Y
tak ealyml wagonami, jakoteż w  drob­
nych ilościach z odstawą do domn w  plom­

bowanych worach.
Ciuro Towarzystwa przyjmuje zamówienia oa powyż­
szo artykuły przy ulicy Jagiellońskiej 1.3, II. piętro.

ZAK ŁAD
DENTYSTYGZNO-TECHNICZNY 

B. B e r g e r a
Lwów, Karola Ludwika 5
wykonuje sztuczne zęby i 

szczęki trwale i tanio.

Maszyny do szycia Sin- 
gera czółenko­

we i obrączkowe (Ringschiff) 
z pierwszorzędnych fabryk, naj­
dokładniej uregulowane poleca 
Jan LanmlŁ (przedtem L. 
Gardoliński), Lwów, Halicka 6.

I Dywany perskie i portjery
sprzedaje, kupuje i wypo-[ 

j życzą, jakoteż przyjmuje na I 
I przechowanie. Skład dywa-l 
ftiów, „Au, Łouvre“, Lwów, I 
ul. Sykstuska 6. — U lg i  I 

|w s p ł a t a c h  wedle| 
umowy.

jDla prowincyi cenniki gra-1 
tis i franco. 1034

Carbolineum
ter drzewny i pogazo­
wy, Farby i Lakiery 
do pociągania dachów, 
okien, drzwi itp. Pro­
szki, Kwas karbolowy, 
siarczan żelaza i miedzi

poleca
w najmniejszych I w  naj­

większych ilościach

W o l f  C z o p p
Lwów, ul. Żółkiewska 2. 

Założony w r. 1855.

AMATOROM
herbat rosyjskich

poleca się znany handel 
Władysława ADAMOWICZA

w Brodach
na pograniczu rosyjski era 
w cenie za złr. 1*20, 1'40, 

2.50 i 3’50 za funt.

mszewsii
zegarmistrz

Lwów, AkaflemlcKa 3
poleca swój

S K Ł A D

kieszonkowych i 
stalowych, ścien­
nych i podró- 

żnyoh. 8i7

Każda sprzedaż 
i naprawa pod 

gwarancyą.

C E R A T Y
w wielkim wyborze dy­
wany, chodnikj, kapy, por- 
tyery, materye na meble, 
wszelkie obicia powozowe 
i sukna poleca najtaniej

STEFAMIA WYSZYŃSKA
lwów Kopernika 16.

& £ t  Handel „pod Palmą"

Z. Zadurowicza i Spółki
Lwówt ul. Akademicka l. 6,

poleca
Tanie a dobre śniadania i kolacye.
Tanie a dobre zimne i ciepłe przekąski. 
Tanie a dobre wina i miody na miarę,

pilzneńskie czarne i białe z be­
czki o właściwej temperaturze* 

PORTER ANGIELSKI.
Lokal otwarty do g. 12 w nocy 'f•

W  niedzielę od grodziny 12 w  połndn. 
SKA  Wchód przez drzwi od bramy. “S S L

P I W O

Najlepsze hygieniczne

Paryskie wyroby gumowe
poleca dla celów sanitarnych i chirugicznych istniejąca od 

r. 1866 fabryka wyrobów ramowych
J . N. S C B H E I D Ł E B

c. k. nadw. dostawcy

Wiedeń VH„ Stiftffasse ffr . 10.
Cenniki darmo. Wysełka dyskretna.

Firma WIKTOR BERGER Lwńw, Akademicka 8.
|Piefwe«y w kraju bezpośredn io  fabryczny

r o w e r ó w
Steyr Swift fabryk państwowych, Cre- 
scent „grandę luxe“ amerykańskie, G e- 
orgre Richard „marąue royale* francu­

skie, Premier Helical angielskie.
| Ceny ściśle fabryczne, najmniarkowańsze lecz stałe. —  Wybdr; zwyż 
1100 maszyn na składzie. —  Owarancya na dwa sezony. —  Cenniki 
3 bezpłatnie. -  Własny warstat fachowy reparacyjny i szkoła 

jazdy. 1006

Poszukuje się zastępców na prowincyi za stosowną prowizyą.

„i, i u n u 4 n i i  śni

CZYTELN IA POLSKA
w ydaw ana staraniem

St. Szczepanowskiego i A. Potockiego
daje dwa tomy na miesiąc, czyli 24 tomów rocznie o 240 arkuszach 
druku. Cena za cały rok 6 złr., za pół rokn 3 złr., czyli za jeden tom

po 25 centów.
Prenumerować można „CZYTELNIĘ POLSKĄ" we wszystkich księgar­

niach. — Adres wydawnictwa „Czytelni Polskiej" ** Kraków, ul. Sław­
kowska 22. 665

i y m i f y i h m  y r w y  y f i i1̂ r r  i f t <m  » f f m ry y »

panam 'fliMBaiBMMnMiwsaCT'

MAUTHNERA
jarzyn i kwiatów

w pakietach zamkniętych, urzędownie 
strzeżonych, zaopatrzonych sądownie- 

upoważnioną
marką ochronną „Niedźwiedź"

oddane są w komis wszystkim większym 
handlom towarów mieszanych w Austryi 

względnie Galicyi.
W każdej miejscowości znajduje się 

w skiepic, któremu sprzedaż nasion zo­
stała oddaną, szafka, zawierająca 80 gaj i 
tunków najbardziej używanych nasion. 1 
Jako św ież©  i  p ra w d z iw e  nasiona. 
Edmunda M^JTHCSEBA, Hitda- 
p e s t ,  ni. A n d ra ssc g o  1. S3 należy 
uważać tylko takie, które są w orygi­
nalnych pakietach zamkniętych, zaopa­
trzonych powyższą mar ką  ochronną  
„W iedźw iedź" z roku 1898 i nazwi­
skiem M authnera . Przyjmuję zgłosze­
nia na składy komisowe mych nasion 
z miejscowości, w których takowych 
jeszcze nie pa. 555

Naśladownictwo zastrzeżone.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. z ar. z ogr. poręką - < "  drukarń .Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządeuj z. Hałacińskiego.

19968803


